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Wara od zanieczyszczania 
atmosfery politycznej w Polsce 

Pan Premier wypowiada walkę kłamstwu, oszczerstwom i zohydzaniu Rządu
Polska Agencja Telegraficzna otrzymała 

od p. Premjera gen. Sławoj-Składkowskiego 
następujące oświadczenie:

Nadużycie słowa druko
wanego

W msjej dziewiczej mowie sejmowej, 
nowego premjera. otworzyłem ramiona do 
prasy.

Liczyłem na obopólną dobrą wolę, 
liczyłem na krytykę pociągnięć Rządu, któ
ra pomoże znaleźć wyjście z szeregu cięż
kich sytuacyj.

Pierwszy miesiąc było d o- 
b r z e. wiadomo, miesiąc miodo- 
w y. Prasa, naogół bez różnicy zabarwienia 
politycznego, krytykowała poczynania Rzą
du w sposób dosyć objektywny.

Już jednak w połowie miesiąca czerwca 
zaczęły ukazywać się kłamstwa i oszczer
stwa, mające na celu zohydzenie Rządu i 
jego pracy oraz zanieczyszczenie atmosfery 
politycznej w Polsce. Łatwowierność pew
nych części społeczeństwa okazała się nie o 
wiele mniejszą od cynizmu kłusów n i- 
ków słowa drukowanego. Ucz
ciwa prasa, bez różnicy przekonań politycz
nych. nie chcąc i nie mogąc wytrzymać kon
kurencji oszczerców, wykorzystujących po 
swojemu ..w olność słów a“, straciła 
na swej aktualności w oczach szeregu bez
krytycznych czytelników.

Przyznaję. że konieczność wymyślania 
kłamstw jest pokrzepiającym dowodem, że 
rzeczywistość prac Rządu nie jest znów ta
ka zła.

Klasycznym przykładem usiłowań zakła
mania rzeczywistości jest stosunek pewnych 
odłamów prasy do odważnego tępienia nad
użyć przez Rząd.

Bioto, które zdziera Rząd z pojedyńczych 
wykrytych nadużyć, usiłują niektórzy 
dziennikarze rozmazać na całe życie 
Polski, wołając „Oto w jakiej 
atmosferze żyjem y“.

WARA OD TAKIEGO STAWIANIA
KWESTJI!

Gdyby cała atmosfera naszego życia była 
zatruta, nikt nie gorszyłby się istnieniem 
nadużyć.

Rząd, który miałby nadużycia na swem 
sumieniu, nie ośmieliłby się tępić ich w
społeczeństwie.

Rząd odważnie, otwarcie wobec całej
opinji i bezwzględnie, czystemi rękami wy
korzenia nadużycia, by uzdrowić atmosferę 
życia Polski.

Pogoda słoneczna 
utrwala sie

Wczoraj wyż barometryczny, którego 
łrodek znajduje się nad północną Rosją, 
rozszerzył się na całą Europę i powodował 
w Polsce pogodę słoneczną o umiarkowa- 
nem lub niewielkiem zachmurzeniu nieba. 
Sytuacja powyższa potrwa dłuższy czas i w 
ciągu najbliższych kilku dni nie należy się 
spodziewać zasadniczych zmian w pogodzie.

Tępiąc niemiłosiernie wszelkie naduży
cia. bez względu na ich pochodzenie i na 
osoby, które ośmielają się je popełniać, nie 
mogę pobłażać nieuczciwości słowa druko
wanego.

Pozostawiając w dalszym ciągu całkowi
tą swobodę krytyki Rządu i życia politycz
nego, przystępuje do niszczenia kłamstwa, 
obmowy i oszczerstwa jako broni w życiu 
prHfycznem.

Będziemy mieli taki poziom moralności 
publicznej i politycznej, jaki sami stworzyć 
zdołamy.

X piefeło ftiszpnnsftieóo

Godziny Madrytu już policzone?
Zaciete walki o Malagę - 5 zakładników pod mur za każdy pocisk

Londyn, 17. 8. (PAT.) Korespondent 
Reutera donosi z Hendaye, że jak to wy
nika z opowiadań dziennikarzy, przy
byłych z Madrytu, stolica nie może już 
dłużej stawiać oporu wojskom powstań
czym. Rząd przygotowuje się do opusz
czenia Madrytu i przeniesienia się do 
Walencji. Rozporządzenie o racjonowa- 
niu żywności nie weszło jeszcze w życie, 
lecz w mieście nie można już nabyć mię
sa, jarzyn, ryb i chleba. Ludność od
czuwa bardzo dotkliwie brak tytoniu. 
Madryt żyje w ciągłej obawie ataków 
lotniczych. Cokolwiek nastąpi, należy 
się liczyć z dalszym oporem w poszcze
gólnych ulicach i budynkach milicji lu
dowej, która jest doskonale uzbrojona 
i panicznie lęka się dostania się w ręce 
powstańców.

Gibraltar, 17. 8. (PAT.) Korespondent 
PAT. donosi, że toczą się obecnie zacię
te walki o Malagę. Część miasta ma się 
już znajdować w ręku powstańców. W 
obronie Malagi bierze czynny udział 
flota rządowa.

składa hołd pamięci Wielkiego Marszałka Polski i Francji
Kraków, 17. 8. (PAT.) Dzisiaj o go

dzinie 10 rano bawiący w Krakowie 
gen. Gamelin w towarzystwie szefa szta
bu głównego gen. Stachiewicza i otocze
nia, złożonego z oficerów polskich i 
francuskich udał się na Wawel, gdzie u 
wejścia do zamku królewskiego zamel
dował się generałowi Gamelin dowódca 
O. K. V gen. Łuczyński. Ustawiona na 
dziedzińcu zamkowym kompanja hono
rowa z pocztem sztandarowym i orkie
strą sprezentowała broń, Ł orkiestra 
odegrała „Marsyljankę**, poczem przy 
dźwiękach marsza generalskiego prze
szedł gen. Gamelin przed frontem kom- 
Danji honorowej i pozdrowił ją po pol-

Wzywam do pomocy całą uczciwą prasę 
bez różnicy obozów politycznych oraz opinję 
społeczną.

Będę walczył o dobre imię życia publicz
nego w Polsce i czystość atmosfery uczciwej 
pracy Rządu.

Nie poprzestanę na konfiskatach.
Ostrzegam, że gdy nie pomogą inne 

środki, będę winnych oszczerczych artyku
łów i notatek — wysyłał do Berezy.

(—) Sławoj Składkowskl 
Prezes Rady Ministrów i Minister Spraw

Wewnętrznych.

Paryż, 17 8 (PAT.) Z pogranicza 
hiszpańskiego donoszą, że dziś z rana 
rozpoczęła się masowa ucieczka ludno
ści z Fontarabia.

Okręty powstańcze krążą w pobliżu 
San Sebastian. Dwa samoloty rządowe 
z San Sebastian bombardowały dziś 
okręty powstańcze. Na froncie lądowym 
do godz. 13,30 nie zaszły żadne zmiany. 
Obie strony zachowały bierność. Bate- 
rje fortu Guadelupe, znajdującego się 
w rękach rządowych, zamilkły po zbom
bardowaniu ich przez okręty powstań
cze.

Ponieważ termin ultimatum wysła
nego przez powstańców do Irun i San 
Sebastian dziś upłynął, z rana rozpoczę
to bombardowanie tych dwu miejscowo
ści. Władze „Frontu Ludowego*' zagro
ziły rozstrzelaniem zakładników: 5 za
kładników za każdy pocisk. Wedle po
głosek, wielu zakładników, m. in. hr. 
Romanones, zostało już rozstrzelanych. 
W forcie Guadelupe znajduje się około 
200 uwięzionych sympatyków stronnictw 
orawicowych.

sku: „Czołem kompanja**.
Przy wejściu do katedry powitali ge

nerała Gamelin gen. Wieniawa-Długo- 
szowski, przewodniczący Komitetu Ucz
czenia Pamięci Marszałka Józefa Pił
sudskiego. wicewojewoda krakowski dr. 
Małaszyński, prezydent miasta dr. Ka- 
plicki, urzędujący w Krakowie konsul 
francuski i imieniem kapituły katedral
nej ks. kanonik dr. Domasik.

Gen. Gamelin wraz z otoczeniem 
udał się następnie do grobów królew
skich, gdzie uczcił pamięć Marszałka 
Józefa Piłsudskiego złożeniem u stóp

I sarkofagu kwiatów i dłuższą chwilą 
I skupionego milczenia

Polskie łodzie podwodne 
na wodach estońskich

Tallin, 17. 6. (PAT.) Na redę w m. 
Narwa przybyły trzy polskie łodzie pod
wodne i jeden okręt pomocniczy.

Postój okrętów polskich trwał jeden 
dzień.

Skutki suszy w Ameryce 
sięgną aż do Polski

Buenos Aires 17. 8. (PAT). Skutkiem dłu
gotrwałej suszy w Stanach Zjedn. rynek 
amerykański pozbawiony będzie paszy dla 
bydła, to też spodziewany jest wzrost impor
tu mięsa i przetworów mięsnych do północ
nej Ameryki. Argentyńscy i urugwajscy ho
dowcy bydła i trzody chlewnej przygotowu
ją się już zawczasu do większych dostaw na 
rynek Stanów Zjedn. Należy zaznaczyć, że 
Polska, która eksportuje duże ilości szynek 
w puszkach na rynek północno-amerykań- 
ski. w roku bieżącym przygotowuje się rów
nież na większe dostawy.

W rocznice bitwy pod ..Polskiemi 
Termooilami"

Lwów, 17. 8. (PAT) Wczoraj odbyły się 
w Zadwórzu uroczystości w 16-tą rocznicę 
bitwy pod Zadwórzem, zwanej Polskiemi 
Termopilami, a stoczonej w roku 1920 przez 
garść ochotników lwowskich z 4 dywizjami 
konnicy Budiennego. Do Zadwórza udała 
się pielgrzymka. U stóp pomnika poległych 
na kurhanie odprawiona została msza św. 
połowa, potem odbyła się dekoracja pozo
stałych przy życiu uczestników bitwy „Krzy
żem Zadwórza** i składanie wieńców na mo
giłach.

Uroczystości, w których brały udział li
czne delegacje miasta i b. kombatantów o- 
raz tłumy okolicznej ludności, miały cha
rakter bardzo podniosły. Na mogile złożo
no m. in. wieniec od społeczeństwa polskie
go. —
Zbyszko Cyganiewicz ży|e

Bruksela, 17. 8. (PAT.) Wśród ucieki
nierów z Hiszpanjń przybyłych do 
Casablanca na francuskim parowcu 
.,L‘Adroit“, znajduje się również Zbysz
ko Cyganiewicz, który uważany był za 
zaginionego. Polak spędził w Hiszpanji 
trzy tygodnie. Dopiero obecnie zdołał 
wyjechać do francuskiego Marokka.

Gen. Gamelin w grobach 
królewskich na Wawelu

Następnie gen. Gamelin wraz z oto
czeniem zwiedził groby królewskie, ka
tedrę wawelską, zamek królewski.

Zkolei goście francuscy zwiedzili ko
ściół na Skałce, bibliotekę Jagiellońską, 
Muzeum Narodowe, kościół Marjackl i 
wreszcie Sukiennice, gdzie obserwowali 
żywy w tych godzinach ruch handlowy.

Po południu gen. Gamelin i gen. Sta- 
chiewicz udali się wraz z otoczeniem na 
Sowinlec, a następnie na zwiedzenie sa
lin w Wieliczce.

Przed kwaterą gen. Gamelin pełni 
służbę honorową warta krakowskiego 
baonu saperów.
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Tajemnicza wyprawa lotników 
polskich do Hiszpanii po... śmierć
Anglia sprzedała samoloty „Polsce” - Barcelona może nazywać sie czasem.. Katowicami

Jak już wczoraj donosiliśmy, zginął w 
katastrofie lotnicze] w pobliżu Biarritz poi- 
ski lotnik Kazimierz Lasocki podczas lotu 
do Hiszpanji. Drugi samolot, który wylądo-
wał na lotnisku Rochelle, również był pilo
towany przez Polaka, znanego lotnika Ta
deusza Czarbowskiego-Golejewskiego, który 
przy lądowaniu odniósł lekkie obrażenia.

Wiadomości w tej sprawie były począt
kowo bardzo mgliste. Według zebranych 
przez władze angielskie danych w sobotę z 
Anglji wystartowało 7 samolotów.

Samoloty te typu Dragon i Fokker zaku
pione zostały rzekomo dla Polskich Linji 
Lotniczych i miały lecieć do Polski. Jako 
kierunek lotu podano Katowice.

Trzy samoloty typu Dragon wystartowa
ły z lotniska Croydon, a 4 samoloty typu 
Fokker — z lotniska Gatwich pod Londy
nem.

Firma pośrednicząca przy kupnie samo
lotów została zapewniona, iż odlecą one bez
pośrednio do Polski. Wszyscy piloci zda
niem „Britisch Aerways" byli cudzoziemca
mi, nikomu nieznani w Croydon. Zabrali 
oni akurat tyle benzyny, ile potrzeba do do
tarcia do Barcelony.

Stwierdzono jednak już z całą pewnością, 
że depesza o przeznaczeniu samolotów jest 
niezręcznem kłamstwem i że samoloty były 
przeznaczone dla powstańców hiszpańskich.

Polskie linje lotnicze „Lot“ wyjaśniają, 
że samoloty, które odleciały z Anglji do Hi
szpanji pochodzą z taboru angielskich linij 
lotniczych „Imperial Airways". Są to samo
loty wycofywane już z użytku, które towa
rzystwo wyprzedaj e.

Jak widać maszyny te nie mogły znaleźć 
nabywców, tak, że Anglja, która zachowuje 
neutralność w sprawie Hiszpanji, zdecydo
wała się je sprzedać do Hiszpanji, ale tak, 
aby nie naruszyć swej neutralności. Wobec 
tego na samoloty angielskie posadzono pi
lotów zagranicznych zwerbowanych po świa
cie.

Dalej ustalono już z całą pewnością, że 
obaj piloci, ś. p. Lasocki i Czarkowski-Go- 
lejewski ostateczną decyzję dostarczenia 
samolotów do Hiszpanji powzięli dopiero w 
Berlinie i traktowali całą sprawę z punktu 
widzenia handlowego.

Czarkowski-Golejewski, lekko kontuzjo- 
nowany, znajduje się obecnie już w Bru
kseli.

Ś. p. Kazimierz Lasocki jest kapitanem 
rezerwy lotnictwa. Do roku ubiegłego był

CHOROBY JELIT. Powagi lekarskie po
świadczają, że naturalna woda gorzka 
„Franciszka Józefa" działa nawet przy po
drażnieniu jelit przyjemnie i bezboleśnie. 

(4346

Niemieckie okręty wojenne przed 
San Sebastian

Bayonne, 17. 8. (PAT) Torpedowiec nie
miecki „Seadler", który miał przybyć dziś 
do Bajonny, otrzymał drogą radiotelegrafi
czną wiadomość, by pozostawał w kontak
cie z krążownikiem niemieckim „Koeln", 
który stoi na kotwicy przed San Sebastian. 
W tych samych okolicach znajduje się rów
nież jeden kontrtorpedowiec niemiecki.

Za 3000 dolarów samo
lotem dokoła świata 

można odbyć podróż na regular* 
rych liniach lotniczych

Podróż samolotem dokoła świata jest 
zupełnie wykonalna i wygląda jak nastę
puje: Londyn—Singapore („Imperial Air
ways"), Singapore-Surabaya (linje holen
derskie bądź australijskie), Surabaya (Jawa) 
do Manilli (Filipiny) — (linja holenderska), 
Manilla—San Francisco („Pan Americ m 
China Clipper"), San Francisco—New Ycrk 
(codzienne połączenia transkontynentalre), 
New-Yórk-Londyn (Zeppelin „Hindenburg"). 
Koszt powietrznej podróży dokoła świata 
wynosi około 3.000 dolarów.

R. K. S. „Bałtyk** z Gdyni 
mistrzem robotniczym Polski
Na terenie okręgu łódzkiego — jak już 

podaliśmy — rozegrane zostały robotnicze 
mistrzostwa Polski w piłce nożnej. Mistrzo
stwo zdobył R. K. S. „Bałtyk" z Gdyni.

dowódcą 11 eskadry 1 pułku lotniczego w 
Warszawie, synem gen. Lasockiego, zdobyw-
cy Lidy.

Dyplomowany pilot kpt. Lasocki, odzna
czony orderem Virtuti Militari, przeszedł na 
emeryturę w r. b., mając lat 36.

Wyjeżdżając na Olimpjadę do Berlina 
wspominał iż w interesach zamierza — je
śli mu się to uda — odwiedzić Londyn; o 
wylocie do Hiszpanji nie wspominał.

Widocznie myśl o wyprawie dojrzała w 
Berlinie lub w Londynie, gdzie ś. p. Lasoc
ki mógł spotkać się z por. Czarkowskim-Go- 
lejewskim.

Na wiadomość o wystartowaniu 7 samo
lotów z Anglji, policja lotnicza francuska

przeprowadziła szczegółowe badania i 
stwierdziła, iż poza dwoma samolotami, 
które uległy katastrofie, pozostałych nie wi
dziano nad terytorjum Francji.

Musiały one odbywać lot swój nad At
lantykiem lub szybowały bardzo wysoko.

Dalsze samoloty czekają 
w Anglji na odlot

Londyn, 17. 8. (PAT) Według doniesień 
z Portmouth, znajduje się tam obecnie go
towych do odlotu w nieznanym kierunku 5 
samolotów, które sprzedane zostały w Lon- 

। dynie za pośrednictwem prywatnych agen
tów. Na lotnisku oświadczono lytko, że sa- 

' moloty te w dniu dzisiejszym nie opuszczą 
| Anglji. Cl STRATY

Dzwon olimpijski wzywa młodzież 
świata do Tok jo

Uroczyste zamknięcie XI. Igrzysk Olimpijskich w Berlinie 
leko w tyle za jedynem w swoim rodzaju 
zakończeniem Olimpiady zimowej.

Po odegraniu hymnu olimpijskiego na 
stadjon wkroczyły chorągwie wszystkich u- 
czestniczących narodów, a gdy w pewnej 
chwili sztandary skłoniły się widowni, biar

Uroczystość zamknięcia Igrzysk odbyła 
się w obecności kanclerza Hitlera i conaj- 
mniej 120 tys. publiczności. Widownia wy
czerpana do ostateczności emocjami ubie
głych 2 tygodni, a zwłaszcza w konkursie o 
puhar narodów, który ciągnął się okrągłe 4 |

Powrót polskich olimpijczyków
Warszawa, 17. 8. (PAT) W poniedziałek 

wieczorem przyjechała do Warszawy polska 
reprezentacja olimpijska, witana na dwor
cu przez liczne tłumy. Ogółem przyjechały 
83 osoby pod kierownictwem wiceprezesa 
Polskiego Komitetu Olimp, inż. Grabow-

Nasi wygrywała — ale po Olimpiadzie 
Nogi bije swego pogromcę z Berlina

Trójka naszych czołowych olimpijczy- 
ków: Noji, Kucharski i Turczyk, startowała 
w dniu 16 bm. w Bemie na zaproszenie 
szwajcarskiego związku. Poza Polakami zna 
leźli się tam Japończycy, Francuzi no i kom 
piet gospodarzy.

Start berneński przyniósł barwom na
szym pełny sukces. Trzykrotnie zajęliśmy 
pierwsze miejsce, ani razu polak nie poz
wolił się wyprzedzić komu innemu na, me
cie;

Najbardziej cieszyć nas musi zwycięstwo 
Noji w biegu 5 km., gdzie spotkał się on z 
dwukrotnym swoim pogromcą (10 i 5 km) 
Japończykiem Murakoso. Tym razem Polak 
zastosował trafną taktykę: dał się prowa
dzić cały czas i dopiero na 250 m. przed me
tą wyszedł nagle na czoło. Szalone ataki 
Japończyka na prostej są odparte i Noji 
przerywa taśmę pierwszy, w dobrym czasie 
14 m. 49,8 sek. Żółty rywal jest o 0,5 sek 
wtyle. Trzeci skolei Miller (Szwajc.), miaJ 
czas 15 m. 28 sek.

Zwycięsko zakończył swój bieg (800 m.)

Walka trzech 
w basenie

Po uroczystem zamknięciu odbyły się 
dwie sztafety pływackie, w których zmie
rzyły się reprezentacje trzech koniynentów 
Ameryki, Azji 1 Europy.

W sztafecie męskiej 4 razy 200 m, stylem 
dowolnym jak było do przewidzenia, zwy
ciężyła sztafeta azjatycka, składająca się z 
samych Japończyków, a mian. Jusa, Tokura 
Taguchi i Aral. Japończycy mimo niepoważ 
nego charakteru zawodów zdobyli się ha 
znakomity wynik 8,56,4 sek., o 5 sekund lep 
szy niż wynik podobnego spotkania na O- 
limpjadzie w Los Angeles.

Druga sztafeta amerykańska w składzie

Wspaniały sukces Polski 
na łuczniczych mistrzostwach świata

W Pradze zakończyły się międzynarodo
we zawody łucznicze o mistrzostwo świata. 
Mistrzem świata panów został Szwed Heil- 
boru. 2) De Rona (Belgja); 3) Musilek (Cze
chosłowacja). Z Polaków Wójcik zajął pią
te miejsce, a Bobullński szóste.

W konkurencji drużynowej pierwsze 
miejsce zajęła Czechosłowacja. Wicemi
strzostwo świata zdobyła Polska. Trzecie 

godziny oraz uczczeniem ostatnich zwycięz
ców, wśród których znalazło się 6 (I) Niem
ców reagowała już na wspaniałą ceremonję 
stosunkowo ozięble.

Mimo wszystko uroczystość była napraw
dę piękna, choć niewątpliwie pozostała da- 

skiego. Wajsówna, Walasiewiczówna i 
Kwaśniewska zostały w Berlinie, skąd uda
ją się na zaproszenie niemieckiego związku 
do Wupertalu. W Niemczech pozostali ró
wnież nasi jeźdźcy, którzy mają startowiać 
w Hamburgu i Rydze.

również i Kucharski, który miał za przeciw 
ników Francuzów, Soulier i Morel oraz koa. 
llcję Szwajcarów. Tu przekonać się było 
można o prawdziwej klasie Polaka. Prowa
dzi on od startu do mety, nie atakowany na 
wet przez żadnego z rywali 1 kończy lekko 
w czasie 1 m. 57,8 sek. Bieżnia była zbyt 
miękka a wiatr silny również wpłynął na 
wynik.

Przedewszystkiem odczuł ten wiatr jed
nak Turczyk, podczas rzutu oszczepem. — 
Zresztą już przy pierwszym — naciągnął so. 
bie ścięgno u lewej nogi, co uniemożliwiło 
uzyskanie lepszych rezultatów. Starczyło 
jednak, aż nadto 60 m. 60 cm, który miał 
Polak w zapasie, gdyż następny rywal Szwaj 
car Eger zdołał rzucić zaledwie 53 m. 10 cm.

Japończyk, Yoshioka wygrał 100 m. w 
czasie 10,7 sek. Inne wyniki słabe.

Na zawodach obecny był poseł R. P. Mo
dzelewski, który gratulował zawodnikom 

sukcesów. W poniedziałek cała trójka za
proszona została na wycieczkę w góry. Po
wrót do kraju we wtorek.

kontynentów 
pływackim
Tamagan, Maci°nis, Lindgren, Medica w 
czasie 9:12,5.

Na 3-ciem wreszcie miejscu przypłynę
ła drużyna Europy, w której płynął Grof, 
Csik (Węgry), Leivers (Anglja) 1 Taris 
(Francja) w czasie 9:14,6.

Pełną rehabilitację przyniosła Europie 
sztafeta pań 4 razy 100 m. stylem dowolnym. 
Drużyna europejska, w której płynęły dwie 
Holenderki i dwie Niemki wygrała z łatwo
ścią w znakomitym czasie 4:42,4 przed A- 
meryką 4:47,8 i Azją 4:55,7. Wspaniale pły
nęła Ten Ouden, o klasę lepsza od swych 
przeciwniczek.

miejsce zajęła Szwecja.
W strzelaniu pań mistrzynią świata zo

stała Polka Kurkowska-Spyckajowa. Wice
mistrzostwo świata zdobyła również Polka 
Pankow. Dopiero trzecią zkolei była Szwed
ka Catani.

W konkurencji drużynowej zwyciężyła 
również Polska przed Czechosłowacją i An
uli a.

ło ubrane panienki ozdobiły’ je laurowemi 
wieńcami.

Po przemówieniu prezesa M. K. OL, hr. 
Baillet Latoura, który ogłosił koniec dwu
tygodniowych bojów całego sportowego 
świata, zagrzmiały salwy armatnie, zgasł 
znicz — raczej nie zgasł, a został przyga
szony i będzie się żarzył aż do przyszłych 
Igrzysk. Równocześnie biały sztandar z I 
kołami zaczął spływać ku ziemi. Przepiękny 
chór 4000 dziewcząt towarzyszył tej chwili 
Cały stadjon lśnił w świetle potężnych jupL 
terów a reflektory utworzyły nad betono
wym olbrzymem olśniewający snop pro
mieni.

Sztandar został odniesiony uroczyście 
przez 3 chorążych.

W tym momencie igrzyska były zakoń
czone ostatecznie. W chwilę potem byliśmy 
jeszcze świadkami uroczystego przekazani* 
sztandaru przez burmistrza z Los Angeles 
burmistrzowi z Berlina a po umilknięciu o- 
statnich dźwięków dzwonu rozległy się sło
wa: „Ich rufę die Jugend der Welt nach 
Tokio".

To jednak dobrze, że OHmpjada w Tokio 
odbędzie się dopiero za 4 lata. Narazie prze
jadła się i znużyła wszystkich do ostatecz
ności, a co gorsza — nam Polakom przynio
sła zbyt wiele przykrych rozczarowań.

Bilans XI. Igrzysk Olimpijskich
Na Olimpjadę berlińską przyjechało o- 

gółem 1.200.000 osób, z tego z Niemiec 
1.050.000, a z zagranicy 150.000.

Ogółem sprzedano 4.500.000 kart wstępu, 
które przyniosły dochód w sumie 7.500.000 
marek.

Koszta organizacji Olimpiady, nie licząc 
budowy stadjonu, wioski olimpijskiej, spe
cjalnych kolei, urządzeń telegraficznych, te
lefonicznych itd. pochłonęły 6.500.000 marek.

Kwafniewska zamieszka w warszawie
Łódź wkrótce straci swą najlepszą obok 

Wajsówny lekkoatletkę Marysię Kwaśniew
ską z Ł. K. S.

Rekordzistka Polski i zdobywczyni bran
żowego medalu na Olimpiadzie berlińskiej 
przenosi sdę na stałe do Warszawy, gdzie 
zamieszka po wyjściu za mąż.

Amerykańscy pływacy 
w drodze do Polski

Dziś rano wyjechała z Berlina pocią
giem pospiesznym do Warszawy ekspedy
cja pływaków amerykańskich na tournee 
po Polsce.

W skład ekspedycji wchodzi 12-tu za-: 
wodników z Medicą i Flanaganem na czele.■

Amerykanie startują w pięciu miastach: 
Bielsku, Katowicach, Krakowie, Łodzi 1- 
Warszawie. .

Wraz z amerykańską ekspedycją jedzie ■ 
z ramienia Polskiego Związku Pływackiege; 
sędzia Semadeni,
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jęciu tezy francuskiej.

H. PORTUGALJA.
Portugalja przyjmuje w zasadzie projekt 

nieinterwencji w Hiszpanji. W sprawie do
starczania broni Portugalja oświadcza, że 
nie posiada żadnych jej zapasów, może za
tem jedynie zabronić 
swe terytorjum.

Portugalja zwraca 
czeństwo zagrażające

tranzytu broni przez

uwagę na niebezpie- 
jej z powodu wojny

Wolność czy swawola
Obejmując ster rządu zapowiedział 

premjer, generał Sławoj - Składkowski 
w Sejmie, że nie jest zwolennikiem krę
powania swobody w wymianie poglą
dów, że nie uważa zatem konfiskat pra
sowych za drogę wskazaną.

Nie jest to stanowisko czemś nowenr 
i niezwykłem w naszych stosunkach.
!Śmiało możemy powiedzieć: jeśli choćbyl L ODPOWIEDZI PAŃSTW, 
^spojrzymy na to, co się dzieje u naszych! Francuska teza o nieinterwenjowaniu w 
■sąsadów, na wschód i na zachód od nas! zatargu hiszpańskim spotkała się u naro- 
ii jeśli porównamy swobodę, jaką u nas Idów Europy z ogólną aprobatą. Nie mniej 
'cieszy się prasa najrozmaitszych kie-ljednak państwa zainteresowane tłomaczą 
runków, ze stanem, jaki tam panuje —I sobie „tezę nieinterwenjowania w różny 

ito zaprawdę nie możemy mówić o krę-l sposób, przesyłając za pośrednictwem pra- 
powaniu prasy w wolności wypowiada-!SY CZY not’ do Ministerstwa Spraw Zagrani
ca poglądów... Już choćby z tej przy-lanych w Paryżu swoje zastrzeżenia, 
czyny, że tam na zachód i na wschód od! Ostatnio s- z- FraDcy otrzymało za- 
nas, prasa, której poglądy nie są iden-l wiadomieme od rządów portugalskiego, buł- 
lyczne z panującym reżimem, nie jest!° 1 greckieg° ° przy* 
wogóle tolerowana, nie istnieje...

To też stanowisko, zajęte przez sze
fa rządu, odzwierciadla podstawę, jaką 
wobec prasy i jej roli informatora opi- 
nji publicznej, zajmował stale obóz nasz, 
bynajmniej nie krępujący publicystyki 
— o ile wprost nie godziła w interes 
Państwa — w swobodzie wypowiadania 
najrozmaitszych poglądów.

A teraz—stwierdziwszy te zasadnicze 
stanowisko — spójrzmy jak w praktyce I domowej w Hiszpanji, wobec czego rząd por 
wygląda ta swoboda, do czego jej pe-ltugalski zastrzega sobie swobodę działania 
wna — i to bynajmniej nie mała — część! zależnie od okoliczności w celu utrzymania 
prasy używa. Iładu wewnętrznego, zabezpieczenia życia i

Ustalmy więc wiązankę faktów — i I mienia obywateli oraz zapewnienia nietykal- 
to tylko z ostatnich czasów. 1 ności swego terytorjum i niepodległości. Bę-

Na ławie oskarżonych siedzi sza n-ldąe żywo zainteresowana w wydarzeniach 
t a ż y s t a. Taki sobie z w y k ł yl hiszpańskich ze względów zasadniczych, 
niebieski ptak, co to łatwowier-l Portugalia zwraca uwagę na niezwykle 
nych nabierał na forsę, podając się bądź! gwałtowny przebieg wojny domowej i posia- 
za „legjonistę", bądź za „redaktora".I dając wiadomości, iż milicja anarchistycz- 
Trafił wreszcie do więzienia, gdzie po-|uo - komunistyczna we wszystkich miejsco- 
siedzi przez półtora roku. Ale jak w pi-l wościach, w których sprawuje władzę, pro- 
smach, które z umniejszani ajklamuje teror — Portugalja zamierza potę- 
wielkości Wskrzesiciela Polski przez |Pić teS° rodzaju praktyki i opublikować w 
dziesiątki lat robiły intratny pro-|‘eJ sPrawIe dakJ«a°fc w chwili podpisywa- 
c e d e r, zatytułowane zostało sprawo-lnla ukladu ° nieinterwencji.
zdanie z procesu pospolitego rzezimiesz
ka? Sążnistemi literami wydrukowano: 
„Szofer Marszałka Piłsudskiego", że 
nim nigdy nie był, że to przewód sądo
wy niezbicie wykazał — cóż to 
przeszkadza? Zawsze smaczek tkwi w 
tem zestawieniu: łobuz z pod ciemnej 
gwiazdy na ławie oskarżonych i... na
zwisko Marszałka Piłsudskiego.

Abo inna wiadomość. Były pre
mier Janusz Jędrzejewicz jako wybit
ny działacz społeczny zajmuje również 
stanowisko prezesa Ligi Popierania Tu
rystyki. I pewnego dnia pojawia się w 
jakiemś pisemku — by oczywiście naza
jutrz obiec całą skonfederowaną — o ile1 
chodzi o kalumnję osobistej natury — 
prasę, od endeckiej po socjalistyczną, re
welacja: b. premjer pobiera z kasy Ligi 
co miesiąc 2500 zł.... Naturalnie w tej 
wiadomości niema ani krzty prawdy: 
stanowisko jest honorowe i oczy
wiście niepłatne. Ale któżby czy- 

•tał potem sprostowania? Dla tysięcy 
czytelników faktem jest: Jędrzejewicz... 
placówka społeczna... i 2.500 złotych mie
sięcznie...

Francuska teza nieinterwenjowania. — Zastrzeżenia Portugalji. — Zgoda Londynu. — W oczekiwaniu na odpowiedź Rzymu i Ber 
lina. — Francja ma pośredniczyć?-.

(Od własnego korespondenta).
III. ANGLJA.

Foreign Office komunikuje, że rząd bry
tyjski nadal jaknajusilniej popiera wysiłki 
rządu francuskiego w sprawie zawarcia po
rozumienia pomiędzy głównemi mocarstwa
mi zainteresowanemi w sprawie całkowite
go powstrzymania się od wszelkiej interwen 
cji w Hiszpanji.

Rząd brytyjski oświadcza, że z chwilą za 
warcia układu zamierza zabronić dostaw 
broni dla obu stron walczących, a także u- 
niemożliwić dostawę samolotów cywilnych. 
Rząd brytyjski wyraża nadzieję, że porozu
mienie z innemi państwami w tym wzglę
dzie zostanie osiągnięte w najbliższej przy
szłości,

W międzyczasie od chwili wybuchu woj
ny domowej w Hiszpanji nie udzielono ani 
jednego pozwolenia na wywóz broni i amu
nicji, opierając się na ustawie z r. 1931, za
kazującej eksportu broni.

Rząd brytyjski wyraża przekonanie, że 
należy osiągnąć całkowite porozumienie w 
sprawie zachowania ścisłej i bezstronnej 
neutralności. Jest to niezbędne, jeśli pragnie 
się uniknąć, aby pożałowania godne wyda
rzenia w Hiszpanji nie spowodowały powa
żnych reperkusyj gdzieindziej. Obywatele 
brytyjscy, którzy na lądzie, morzu lub w po
wietrzu pomagają którejkolwiek ze stron 
walczących w Hiszpanji, narażają się nie- 
tylko na poważne ryzyko osobiste, lecz u- 
trudniają dojście do skutku proponowanych 
układów. Nie powinni oni oczekiwać naj
mniejszej pomocy, lub poparcia w razie nie
bezpieczeństw, jakie mogą napotkać pod
czas tego przedsięwzięcia, które sprzeczne 
jest z celami, do których dąży rząd brytyj
ski.

| Powyższy komunikat został opublikowa-

Już wkrótce zaczynamy druk 
niezwykle ciekawej powieści p. t.

Widmo tarlosa 
pióra

osnutej na tle wojny światowej, 
wojny 1920 roku, na tle strasz
liwej powodzi 1954 roku. 
W powieści tej rozgrywa się 
wielki dramat dwojga bezgra
nicznie kochających się ludzi, 

których rozdzieliło

Widmo failosa
Inna znów wiadomość. Pewnego pię

knego dnia lipcowego zjawia się na 
pierwszej stronie organu, specjalizują
cego się w szerzeniu panikarskich na
strojów, artykuł opatrzony w olbrzymie- 
mi czcionkami wybity artykuł: „Zwyż
ka cen węglad żelaza?", a pod nim: „Sen
sacyjne pogłoski w sferach gospodar
czych". Cel jest wyraźny... Chodzi o wy
tworzenie sugestji w społeczeństwie, że 
idzie fala drożyźniana. Ba, nazajutrz 
pojawia się w temsamem piśmie, rów
nież na naczelnem miejscu i również 
drukiem, narzucającym się każdemu: 
„Czy będzie redukcja płac urzędników 
państwowych?", wraz z gotowem już 
wyliczeniem: obniżka wyniesie około 
13 proc.... Cel również jasny... Chodzi o 
zgalwanizowanie opinji wśród warstwy 
urzędniczej, że grozi jej dalsza obniżka 
poborów. Oczywiście w tem wszystkiem 
źdźbła prawdy nie ma, ale trick się zu
pełnie udał: wbito klin w świat urzędni
czy i każę mu się już teraz martwić wia
domością, wprost z palca wyssaną.

Czy mamy mnożyć dalsze przykłady? 
Nie trudnoby nam to przyszło, gdyż ka
żdy dzień, każda lektura tego typu 
pism, wnosi coraz to nowe i coraz bar
dziej koszmarne.

Zdajemy sobie dobrze sprawę z tego, 
czem jest wolność prasy, wolność kry
tyki. Bynajmniej nie jesteśmy zwolen
nikami represyj W tej dziedzinie, ani nie 
zachwycamy się białemi plamami w pi
smach, temi śladami czerwonego ołów
ka w ręku cenzorów. Sędzimy, że walka 
ideowa, zmaganie się przekonań, stano
wi ważny czynnik zarówno w uświado
mieniu społeczeństwa, jak i w kontroli 
życia publicznego.

Ale to wszystko, czego jesteśmy 
świadkami: ten — jak to prawo rzym
skie określa — „animus iniuriandi", 
duch zniewagi, ten zupełny brak 
poczucia odpowiedzialności w szerzeniu 
najzwyklejszych kłamstw, to wkracza
nie plotką i insynuacją w życie prywat
ne ludzi, jedynie dlatego, że zajmują 
wybitne stanowiska i są przeciwnikami 
politycznymi, to wieczne podsuwanie 
niskich pobudek w każdem działaniu 
każdego odpowiedzialnego człowieka i to 
szerzenie atmosfery defetyzmu i niewia
ry w społeczeństwie — wszystko to nie
ma nic wspólnego z informowaniem i 
kształtowaniem opinji publicznej, nic 
wspólnego z właściwą rolą prasy.

To też zapytać się trzeba:

W potokach bratniej krwi
Paryż w sierpniu, 

ny z całkowitą aprobatą min. Edena, który 
powraca do Londynu w przyszłym tygod
niu.

Charge d'affaires W. Brytanji doręczył 
min. Delbosowi pismo, mówiące o oficjal- 
nem przyłączeniu się rządu brytyjskiego do 
propozycji francuskiej w sprawie nieinter
wencji w Hiszpanji.

Komunikat brytyjski zostanie przez rząd 
francuski przesłany do wiadomości rządom 
państw zainteresowanych.

IV. ZASTRZEŻENIA BERLINA.
„Diplomatisch - Politische Korrespon* 

denz" w artykule p. t. „Tworzenie się fron
tów według światopoglądów*1 pisze:

Zabiegom rządu francuskiego o układ w 
sprawie niemieszania się do wojny domo
wej w Hiszpanji stoją na przeszkodzie dą
żenia, które zmierzają do pokrzyżowania 
tendencyj neutralistycznych. Jest to tem- 
bardziej pożałowania godne, że przeprowa
dzenie absolutnej neutralności jest możliwe 
jedynie wówczas, gdy można ufać w wyko
nanie umowy bez zastrzeżeń. Dojście do 
skutku umowy opartej na zaufaniu, jest u- 
trudnione, gdy urządza się we Francji zgro
madzenia publiczne na korzyść hiszpań
skiego Frontu Ludowego. W zgromadze
niach tych biorą udział deputowani, sena
torowie i członkowie rządu francuskiego. 
Taki sam wpływ na sytuację wywiera de
pesza delegacji lewicy francuskiej do prezy
denta Hiszpanji, a także depesza obradują
cej w Paryżu konferencji socjalistycznych 
przywódców i delegatów związków zawodo
wych. Wyraźnie partyjne stanowisko, zaję
te w wyliczonych wypadkach, nie daje się 
pogodzić z godnemi uznania zabiegami dy- 
plomatycznemi rządu francuskiego. Powta
rzanie się incydentów, którym rząd p. Blu- 
ma — jak się zdaje — nie przeciwstawia się, 
oznacza próbę podziału Europy na fronty 
według światopoglądów ze wszystkiemi nie- 
bezpiecznemi konsekwencjami tego podzia
łu.

FRANCUSKIE POŚREDNICTWO?
Ostatnie sukcesy wojsk powstańczych 

wywołały duże wrażenie w paryskich ko
łach politycznych, wśród których zapano
wał poważny niepokój o losy rządu madryc
kiego. W kolach tych panuje przekonanie, 
że sukcesy powstańców spowodowane są w 
dużej mierze pomocą udzielaną im zzew- 
nątrz.

Ostatnie wiadomości z Madrytu, a prze- 
dewszystkiem pojednawczy ton oświadczeń 
przedstawicieli madryckich kół oficjalnych, 
jakoteż blady ton komunikatów rządowych 
potwierdza przypuszczenie, że rząd madryc
ki liczy obecnie raczej na akcję dyplomaty
czną, pośredniczącą między nim, a powstań
cami.

„Paris Midi" informuje w związku z tem, 
iż rząd madrycki misją pojednawczą prag
nąłby obarczyć Francję.

Z ostatniemi wypadkami łączą też nagły 
I wyjazd dc Madrytu sekretarza Generalnej

Gdzie granica między rzeczową kry
tyką a prostą kalumnją? między powa
żną publicystyką, a zwykłą łobuzerką? 
między występowaniem w imię takich 
czy owakich poglądów lub doktryn, 
a szermowaniem najordynarniejszem 
kłamstwem?

Tu już o swobodzie prasy, o wolno
ści krytyki mówić przecież nie spo
sób.

Tu bowiem poczyna się dziedzina, 
którą znamionuje zwykła kolizja z pra
wem, z dobremi obyczajami, z moralno
ścią w życiu publicznem.

Tu mamy do czynienia z nadużywa
niem prasy dla celów, nic wspólnego z 
jej istotnemi zadaniami nie mających.

I nad tem powinny się zastanowić, te
mu przeciwdziałać winny te organiza
cje, których pieczy oddany jest tak wa
żny we współczesnem życiu i nowoży- 
tnem społeczeństwie czynnik, jaki 
stanowi prasa. Zarówno Związek Wy
dawców, jak i organizacja zawodowa na
szego dziennikarstwa mają przed sobą 
doniosłą inicjatywę w kierunku wyple- 
’■’enia tych chwastów, tak bujnie się 
krzewiących.

M. N.

Konfederacji Pracy, p. Jouhaux, który od
leciał samolotem do Tuluzy, skąd udał się 
w dalszą drogę. Organ konfederacji 
Peupie" informuje oficjalnie, iż p. Jouhaux, 
który nie mógł udać się do Hiszpanji wraz 
z przedstawicielami międzynarodówki so
cjalistycznej p. Louis de Bouckere i Petro- 
nelli, z którymi przeprowadził ankietę na 
temat wydarzeń hiszpańskich, postanowił 
obecnie spełnić swą misję jako przedstawi
ciel Międzynarodowej Federacji Zawodo
wej. Rola polityczna p. Jouhaux każę jed
nak domyślać się, że misja jego posiada z 
pewnością dalsze i szersze znaczenie. Poza 
Jouhaux bawi jeszcze w Hiszpanji szereg 
wybitnych przywódców komunistycznych 
francuskich.

Tak więc wyczerpana Hiszpanja miałaby 
zwrócić się do Francji o pośredniczenie w 
zatargu.

Właśnie do Francji, a nie do innego mo
carstwa, że względów wyżej określonych, t. 
j. z powodu przeprowadzenia tezy nieinter
wenjowania państw obcych w wewnętrz
nym zatargu Hiszpanji.

Teza ta jest dla Madrytu najsilniejszym 
argumentem, aby do pertraktacyj zaprosić 
Paryż i jego przywódców polityki... lewico
wej. Czy co z tego wyniknie, na to może od
powiedzieć tylko czas.

Camile Corderets.
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Rzemiosło polskie oa progu lepszego jutra
Rozmowa z prezesem Związku Izb Rzemieślniczych

Rzemiosło obok przemysłu, handlu i rol
nictwa odgrywa bardzo poważną rolę w na
szej gospodarce narodowej. Znaczenie je
go, niestety, jest często niedoceniane przez 
społeczeństwo, co wypływa niewątpliwie z 
nieuświadomienia sobie przez 
ogół wielkości dokonywania obrotów i pro
dukcji rzemiosła oraz liczby osób, którym 
warsztaty rzemieślnicze dają pracę i utrzy
manie. Dla zaczerpnięcia dokładnych in,- 
formacyj o obecnem położeniu polskiego 
rzemiosła, przedstawiciel Ajencji „Iskra" 
odbył rozmowę z prezesem Związku Izb 
Rzemieślniczych posłem Antonim Snop- 
czyńskim.

Na pytanie, jak się przedstawia ostatni 
stan zatrudnienia w rzemiośle 1 ile posia
damy warsztatów rzemieślniczych, poseł 
Sńopczyński odpowiedział:

— Ilość warsztatów rzemieślniczych w 
ostatnich latach poważnie wzrosła. Izby 
rzemieślnicze wykazują 350.000 zarejestro
wanych warsztatów, a obok tej cyfry istnie
ję poważną ilość warsztatów n i e z a r e- 
j. estrów anych i chałupni
czych. Ogólną liczbę czynnie zatru
dnionych w rzemiośle trzebaby szacować 
na zgórą miljon ludzi.

— Jest to zatem już prawdziwa armja 
pracowników. Czy rzemiosło odczuło ostat
nią poprawę gospodarczą, panie Pośle?

— Rzemiosło jest tak obszerną dziedzi
ną życia gospodarczego, że na pytanie to 
trudno jest dać odpowiedź. Niewątpliwie 
w niektórych zawodach rzemieślniczych 
zauważyliśmy stały, chociaż jeszcze powol
ny wzrost wytwórczości. Zależny on 
jest jednak od rejonu. Tak więc np. na 
ziemiach wschodnich w całym szeregu za
wodów rzemieślniczych nie dala się jeszcze 
•dczuć poprawa, podczas gdy w innych oko
licach wytwórczość w tych samych zawo
dach wzrosła i to dość poważnie. Na od
chylenia te składa się szereg różnych przy
czyn. Jako jedną z nich trzeba wskazać 
trudności finansowe. Sprawa kredytów dla 
rzemiosła utknęła niemal na martwym 
punkcie, gdyż przeznaczonych sobie kredy
tów rzemiosło nie może wykorzystać, spo- 
wodu rozbieżności zachodzących 
pomiędzy Bankiem Gospodarstwa Krajowe
go — a komunalnemi kasami oszczędności 
w zakresie zagadnienia ponoszenia ryzyka 
bankowego. Organizacje rzemieślnicze czy
nią ostatnio próby rozwiązania tego zaga
dnienia własnemi siłami. Chodzi nam zwła
szcza o rozwiązanie problemu kredytowego 
dla rzemieślników finansowo najsłabszych. 
Mając ten wzgląd na uwadze, rzemiosło 
przystąpiło do masowego zakładania kas 
bezprocentowego kredytu. Mamy nadzieję, 
że akcja podjęta w tym kierunku, przyczy
ni się znacznie do utrzymania samodziel
ności drobnych warsztatów rzemieślniczych.

— Czy wprowadzone niedawno przez Mi
nisterstwo Skarbu ulgi w opłatach za świa
dectwa przemysłowe pod postacią zwalnia
nia pracodawców od opłat za przekroczenie 
najwyższej normy kategoryjnej jak i przy
znawania bonifikat za zatrudnianie nowych 
sił roboczych przyczyniły się do wzrostu 
ilości zatrudnionych w rzemiośle pracow
ników?

— Ulgi te zostały zarządzone po zakoń
czeniu sezonowego ożywienia w większości 

Rokowania w sprawie umów 
branżowych polsko-gdańskich

gospodarczy 1936-37na rok
Jak jut informowano, układ pomiędzy 

Rządem Polskim a Senatem W. M. Gdań
ska w sprawie obrotu produktami rolnictwa 
ogrodnictwa i rybołówstwa z dnia 6 sierp- 

' nja 1934 r. został przedłużony, o dalszy rok, 
tj. do 9 sierpnia 1937 r. Podpisanie układu 
w nowem brzmieniu nastąpi w najbliższych 
dniach. Układ reguluje zasadniczo obrót po
między Polską a Gdańskiem następującemi 
produktami rolnictwa i rybołówstwa*.

1) mleko, śmietana, maślanka, mleko chu 
de, mleko kondensowane, mleko w proszku, 
masło i ser;

2) konie, bydło rogate, cielęta, owce, świ- 
tiie, drób, mięso i przetwory mięsne, oraz 
smalec;

3) ryby i przetwory rybne;
4) ziemniaki;
5) chleb, bułki i mąka*;
6) jaja;
7) żyto i śrut żytni;
8) pasza (siano, słoma i sieczka);
Dostawa wyżej wymienionych artykułów 

odbywa się z Polski do Gdańska, a niektó
rych tylko artykułów z Gdańska do Polski.

Na podstawie tego układu, zostały zawar
te również na nowy rok gospodarczy odpor 
władnie umowy branżowe pomiędzy zainte-

zawodów rzemieślniczych. O wzroście za*- 
trudnienia więc* stanowić będą dopiero mie
siące jesienne. W tych zawodach natomiast, 
gdzie sezonowe ożywienie przypada na la
to, ogólna ilość zatrudnionych wzrosła. 
Mam tu na myśli przedewszystkiem zawo
dy budowlane. Niestety wzrost liczby za
trudnionych przyspiesza tylko wykonanie 
prac, ale nie wpłynie na globalne zwiększe
nie dni roboczych, bo przecież w budowni
ctwie inicja<tywa nie spoczywa w rękach 
rzemiosła, które jest tylko wykonawcą.

— W jakich zawodach rzemieślniczych 
zatem należy się — zdaniem pana posła — 
spodziewać wzrostu zatrudnienia i jak du
żego w związku z temi ulgami?

— Jeżeli chodzi o stałe zwiększenie za
trudnienia, to spodziewam się go przede
wszystkiem w zawodach grupy spożyw
czej i tutaj wzrost można szacować na* 
jakieś kilka tysięcy. W innych grupach 
wzrost zatrudnienia będzie zapewne tylko 
sezonowy. Bo trzeba pamiętać, że ulgi u- 
dzielono z ważnością do 31 grudnia rb., a 
zarządzenie mówi wyraźnie, że bonifikaty 
zaliczane będą na poczet świadectw prze
mysłowych na rok przyszły. Tymczasem 
rzemiosło mogłoby na stałe zwiększyć ilość 
zatrudnionych, ale to byłoby możliwe jedy
nie wtedy, kiedy cena* świadectwa przemy
słowego nie będzie uzależniona od liczby 
zatrudnionych, ale od wysokości obrotu. 
Dlatego, o ile ta reforma nie będzie prze
prowadzona przed nowym rokiem, to może
my się spodziewać w okresie na
bywania świadectw przemysłowych na rok 
1937 masowych zwolnień pracowników, 
których rzemiosło zatrudni w obecnym o- 
kresie działania bardzo słusznie i celowo 
zarządzonych ulg. Pozatem nie należy za
pominać o sprawie terminatorów. Jeżeli

Bilans Banku Polskiego za I. dekade sierpnia
W pierwszej dekadzie sierpnia zapas 

złota powiększył sdę o 0,2 milj. zł do 366.1 
milj. zł, a stan pieniędzy zagranicznych i 
dewiz wzrósł o 2,1 milj. zł do 10,4 milj. zł.

Suma wykorzystanych kredytów zmniej
szyła się o 13,5 milj. zł do 804,1 milj. zł, 
przyczem portfel wekslowy zwiększył się o 
0.2 milj. zł do 635.1 milj. zł, natomiast port
fel zdyskontowanych biletów skarbowych 
obniżył się o 1,4 milj. zł, do 44,9 milj. zł, 
a stan pożyczek zabezpieczonych zastawami

Obrady kupiectwa nad sprawą 
ochrony lokatorów

Pod przewodnictwem prezesa H. Bruna 
odbyło się 11 bm. zebranie zarządu Stowa
rzyszenia Kupców Polskich. Omawiano 
zwłaszcza sprawę grożącego lokalom han
dlowym zniesienia z dniem 1 października 
rb. ustawy o ochronie lokatorów.

W związku z tern wobec zbliżającego się 
terminu zniesienia ustawy o ochronie, za
rząd postanowił podjąć w najbliższym cza
sie dalsze jaknajenergiczniejsze starania w 

Herbaty Jtoxafcoiwskiego — rozkosz znawcom* 1 1 2 3 4 5 6 7 8 9.

sowanemi organizacjami z gdańskiej strony
i polskiej strony. Rokowania prowadzono 
z polskiej strony pod przewodnictwem p. 
dyrektora int. W. Dykiera, przewodniczące
go Komisji Rozdzielczej dla Obrotu Produk
tami Spożywczemi z W. M. Gdańskiem, a z 
gdańskiej strony przez p. Wegnera*, prze
wodniczącego Gdańskich Związków Zaopa- 
trywań.

We wszystkich posiedzeniach brali u- 
dział jako delegaci Rządu: z polskiej strony 
p. radca Kozłowski z Ministerstwa Roln. i 
Ref. Roln., p. dr. Semsch z Komisarja*tu Ge
neralnego Rzplitej Polskiej w Gdańsku; a 
zgdańakiej strony: p. nadradca Briesewitz 
ze Senatu Oddziału Rolniczego.

Zasady w nowo zawartych umowach 
branżowych, są te same, co w ubiegłym ro
ku gospodarczym, jednakże zostały doko
nane pewne zmiany, stosownie do życzenia 
obydwu stron. Osiągnięcie porozumienia by
ło możliwe dzięki zrozumieniu przez prze
wodniczących obopólnych interesów gospo
darczych.

Następujące umowy zostały sporządzone, 
podpisanie ich przez poszczególne organiza
cje gospodarcze .nastąpi w najbliższych 
dniach:

1) Umowa branżowa dotycząca obrotu poi 
srko-gdańskiego: a) mlekiem, b) masłem, c) 
mlekiem sproszkowałem;

2) Umowa branżowa dotycząca obrotu poi 
sko-gdańskiego jajami;

3) Umowa branżowa dotycząca obrotu 
polsko - gdańskiego żywcem, mięsem, prze
tworami mięsnemi i smalcem;

4) Umowa branżowa dotycząca obrotu 
polsko-gdańskiego bitem drobiem;

5) Umowa branżowa dotycząca wzajem
nego obrotu rybami i przetworami rybnemi 
pomiędzy Polską, a Gdańskiem.

6) Umowa branżowa dotycząca obrotu 
polsko-gdańskiego ziemniakami;

7) Umowa branżowa dotycząca wzajemne 
go obrotu polsko-gdańskiego żytem i śrutem 
żytnim;

8) Umowa branżowa dotycząca wzajem- 
rego obrotu polsko-gdańskiego mąką;

9) Umowa branżowa dotycząca wzajem
nego obrotu polsko-gdańskiego paszą.

Oprócz wyżej wymienionych umów bran
żowych zostaJy zawarte dwa porozumienia, 
które regulują wzajemny obrót serem i pew- 
nemi gatunkami ryb i przetworów rybnych 
z Idańska do Polski.

W ten sposób uzgodniono wszystkie spra
wy, wynikając j z układu.

chodzi o zwiększenie ilości tej kategorji pra 
cowników, to na to niestety ulgi w zakresie 
podatkowym wpływu mieć nie będą. A 
szkoda, bo tutaj możliwości są znaczne. 
Ulg. które zezwoliłyby na zwiększenie ilości 
terminatorów, należałoby szukać w zmia*- 
nie przepisów ustawodawstwa pracy. Pra
gnąłbym zwrócić uwagę na fakt, że — mo- 
jem zdaniem — przeszkody w zatrudnianiu 
terminatorów nie wpłyną na wzrost zatru
dnienia dorosłych, są to bowiem dwie spra
wy z sobą zupełnie nie związane i na siebie 
wzajem nieoddziaływujące.

— Jakby więc pan Prezes scharaktery
zował obecną sytuację w rzemiośle?

— Produkcja rzemieślnicza uzależniona 
jest przedewszystkiem od położenia na ryn
ku wewnętrznym, a że występuje 
już od pewnego czasu odprężenie 
z sytuacji gospodarczej, poprawa daje się 
odczuwać również i w rzemiośle. Sytuacja 
ta dozna jednak dopiero wtedy wybitniej
szej poprawy, gdy wzmoże się zapotrzebo
wanie wsi na wyroby rzemieślnicze, które 
obliczane są w znacznej ilości na wiejskie
go nabywcę. Długotrwały okres zastoju nie 
pozwolił warsztatom rzemieślniczym zao
patrywanie się w niezbędne inwestycje. 
Przyjście z pomocą rzemisślnikom w prze
prowadzeniu potrzebnej modernizacji urzą
dzeń warsztatowych, stanowić będzie jeden 
z poważnych czynników poprawy w ich sy
tuacji.

W zakończeniu pragnę podkreślić, że za
rządzenie o ulgach i premjach w systemie 
opłat za świadectwa przemysłowe bezsprze
cznie stanowi podstawę do stworzenia wa
runków dla poprawy na odcinku pracy i 
dlatego ukazanie się tego zarządzenia rze
miosło powitało z uznaniem — zakończył 
swe wyjaśnienia poseł A. Sńopczyński.

zmniejszył się o 12,3 milj. zł do 124.1 miljn. 
złotych.

Zapas polskich monet srebrnych i bilo
nu zmniejszył się o 5,3 milj. zł do 22,7 
milj. zł.

Obieg biletów bankowych — w wyniku 
wyżej omówionych zmian — wzrósł o 0.5 
milj. zł do 998.9 milj. zł.

Pokrycie złotem wynosi 33,88 proc.
Stopa dyskontowa 5 proc., stopa od po

życzek zastaw owych 6 proc.

tym kierunku.
Drugą ważną sprawą, rozpatrywaną przez 

zebranie zarządu była sprawa uruchomienia 
kredytów dla kupiectwa chrześcijańskiego. 
Stwierdzono, że możliwości, jakie w tym 
kierunku ostatnio się zarysowały, zbliżają 
się do realizacji tak, że w najbliższym już 
czasie spodziewać się można konkretnego 
załatwienia sprawy kredytów.

GŁOSY I ODGŁOSY

Po Olimpiadzie — Gdańsk
Z obowiązku dziennikarskiego, bez ko

mentarzy cytujemy kilka refleksyj, jakie w 
artykule wstępnym snu je ABC po... Olim- 
pjadzie:

„Olimpjada berlińska — pisze dzien
nik warszawski — już się kończy. Wraz 
z nią skończy się również okres bez
względnego spokoju, jaki polityka hitle
rowska nakazała na czas zjazdu do Ber
lina przedstawicieli rozmaitych narodo
wości. Po tym przymusowym zastoju 
przychodzi czas na dalsze realizowanie 
swoich planów.

Pierwszym etapem w ich realizacji 
będzie sprawa Gdańska. 
Sporo się mówi już obecnie w kołach nie
mieckich i gdańskich, jak to zagadnienie 
się ułoży.

Panuje wśród Niemców przekonanie, 
że nastaje okres urzeczywistnienia głów
nego ich zadania w Gdańsku: Z u- 
ruck zum Reich. Można będzie 
teraz wystąpić z odpowiednienu propozy
cjami, realizującemi połączenie Gdańska 
z Rzeszą Niemiecką. Świadomi, te ro
zwój Gdańska uzależniony jest od Pol
ski, że Gdańsk może żyć tylko z pośred
niczenia w polskim handlu zagranicz
nym, Niemcy nie mają zamiaru zupełnie 
zrywać węzłów gospodarczych z Polską 
i dlatego też chcieliby zagwarantować 
jej prawa gospodarcze u ujścia Wisły.

Po wcieleniu do Rzeszy Niemieckiej 
Niemcy pragnęliby, celem utrzymania 
stosunków z Polską, ogłosić Gdańsk jako 
wolny obszar celny i rozbudować jego. 
port tak, ażeby stanowił siłę, mogącą 
konkurować z innemi portami. W rzeczy 
samej taka konkurencja godziłaby prze
dewszystkiem w Gdynię, jakkolwiek. o 
tern się zupełnie nie mówi, a nawet świa
domie to się przemilcza."
Dalej pismo snuje rozważania, ja wyglą

dałaby polityka gospodarcza Niemiec wo
bec Gdańska i Polski i jakieby miała —' 
ujemne i zabójcze skutki dla Gdyni i dla 
całej Polski.

„ABC" kończy:
„Czy uda się Niemcom zrealizować te 

zamierzenia — zależy przedewszystkiem 
od stanowczości polityki polskiej." 
„Drewniane Pomorze" 
„Kurjer Poranny" umieścił ostatnio sze

reg reportaży z Gdyni, obrazujących świa
tła i cienie rozrastającego się z dnia na 
dzień naszego miasta portowego. Na jeden 
z tych reportaży nie zwrócilibyśmy może 
szczególniejszej uwagi, gdyby nie „Czas", 
którego głos krytyczny w tej sprawie cytu
jemy:

„Kiedy niedawno nasz współpraco
wnik w reportażu z Poznańskiego zano
tował narzekania tamtejszych włościan 
na budownictwo drewniane propagowa
ne i co gorsza faktycznie wykonywane 
przy przeprowadzaniu reformy rolnej, 
otrzymaliśmy sążniste sprostowanie z 
Ministerstwa Rolnictwa."

Dalej „Czas" przytacza kilka zdań z 
owego reportażu gdyńskiego:

„Najwięcej go martwi domostwo i za
budowania. Że to niby ciasnawe i dziu
ry pomiędzy belkami porobiły się sku
tkiem wypaczenia. Te skargi na drew-, 
niane zabudowania i liche wykończenie, 
słyszeliśmy już w wielu osadach. Po
kazywano nam szczeliny pomiędzy belka
mi, w które całą pięść można wsadzić. 
Domy drewniane, budowane „na słup 
(w przeciwieństwie do sposobu budowa
nia „na węgieł", jak to jest stosowane 
np. w Małopolsce) są — jakby to powie
dzieć — nowinką na Pomorzu. Nie
chętnie ludzie patrzą na nie. Przyzwy
czaili się do cegły i kamienia, a o drew
nianym budynku powiadają, że psu do
brze w nim mieszkać, ale człowiekowi — 
nie wypada". .

A uwaga krytyczna „Czasu jest bar
dzo złośliwa: .

„Mieszkania dla psów — o działalności 
parcelacyjno-budowlanej naszego mini
sterstwa — picze kto? To właśnie naj-- 
ciekawsze. Nikt inny jak p. Radzimiński 
i nie gdzieindziej jak w zachłystującym 
się zachwytami dla wszelkiej reformy 
byle rolnej „Kurjerze Porannym".

Bolszewizowanie emigracji
Niezwykle znamienny głos IL Kurjera Co

dziennego w sprawie bolszewizo- 
wania naszej emigracji we 
Francji, powinien zaalarmować nietylko 
właściwe władze w Paryżu, ale i w kraju. <

Z chwilą opanowania władzy we Fran
cji przez zwolenników czerwonego Fron
tu Ludowego pisze I. K. C. można się by
ło spodziewać zgóry, że fakt ten odbija 
się i na życiu naszych skupień polskich.

Na razie zanotować można było, na
wet pewien punkt dodatni — a miano
wicie skończyły się ataki niechęci do ob
cych i te istne dragonady, wymierzone w 
pierwszym rzędzie przeciw robotnikowi 
polskiemu, o niedoli którego pisaliśmy 
niejednokrotnie.

Do maja br. chodziło o obronę mate- 
rjalnego bytu Polaka we Francji — dziś 
nie biją go tak bardzo po kieszeni — ale 
zato rozpętała się olbrzymia kampanja 
jak najskrajniejszej lewicy, godząca w 
jego intellekt, w jego uświadomienie spo
łeczne i narodowe, w jego polskość. Cho
dzi poprostu o zbolszewizowanie emi- 
oracr nolskiai."
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W podziemiach czerwonej stolicy
Na ulicach Moskwy — Nieopisany smutek — Światła i cienie stolicy Sowietów 

— Metro — Podziemne pałace dla głodnych i obdartych
Ł NA ULICY.

.W naturze człowieka leży, że gdy wybie
ra się w jakąś ciekawą podróż, — ubiera się 
zazwyczaj wytwornie, a przynajmniej 
wdziewa na siebie to, co ma najlepszego.

Każdy -judzoziemiec mimowoli stara się 
być uprzejmym, bardzo ułożonym, miłym i 
eleganckim, choćby dlatego, że reprezentu
je swe państwo jako turysta obcego kraju.

W międzynarodowym sleepingu Paryż 
— Berlin — Warszawa — Moskwa, siedzą 
przedstawiciele wszystkich sas i narodów. 
W pociągu słyszy się co chwila inny język.

Wszyscy rozmawiają na jeden temat. 
Rosja Sowiecka przykuwa ich uwagę. Nikt 
jednak nie krytykuje, jakby w obawie, że 
w przedziałach zainstalowane zostały apa
raty podsłuchowe.

Na wielu twarzach oprócz zaciekawienia, 
maluje się lęk. Najliczniej reprezentowani 
są Francuzi i Anglicy. Pociąg wtacza się na 
moskiewski dworzec. Tłum, wysypuje się 
na ulicę, i teraz właśnie, wszyscy czują się 
jakby zażenowani, zawstydzeni, że są wy
tworni, że mają całe, często lśniące nowo
ścią kamasze, ładnie skrojone podróżne u- 
brania i płaszcze.

Na ulicach czteromiljonowej Moskwy, 
tnuje się cztery miljony obdartusów, często 
bosych, w wystrzępionych cyklistówkach, 
bez kołnierzyków lub zgoła bez koszul.

Tłum ogląda się za cudzoziemcami. W 
oczach tai się zazdrość na widok pilśniowe
go kapelusza, czy wełnianego pledu. Po
dróżny odnosi wrażenie, że jest czemś w ro
dzaju okazu, który ogląda się w muzeum, 
albo w zoologicznym ogrodzie.

Pierwsze kroki,... to hotel. Jaknajprędzej 
zrzucić z siebie kapelusz, nowe buty, itd. a-
by upodobnić się do szarego tłumu snujące- 
go się wśród szarych murów stolicy azja
tyckiego kolosa.

H. SMUTEK.
Idziemy dalej... Przez cały czas mego po

bytu nie widziałem ani jednego Moskala, 
któryby śmiał się serdecznie. W kawiar
niach, restauracjach, w kinie, w teatrze, 
rozpostarł się niepodzielnie smutek, wyzie
rający z zapadniętych oczu.

Szare twarze, szare dusze i szare życie 
zmechanizowanej istoty, zabiło w niej wszy
stko, co zwie się radością życia.

W starej dzielnicy, pokryte kurzem i sa
dzami mury, płaczą w deszczowy dzień 
smutkiem, który wsiąka kropla po kropli w 
serca mieszkańców, razem z brudem co
dziennego, głodnego życia.

Smutek ten, dochodzi do zenitu, gdy gra 
muzyka. Zamiast pewnego rozrzewnienia i 
romantycznego podniecenia, muzyka wlewa 
w duszę Moskala tęsknotę, nieopisaną tę
sknotę za czemś, co śpi podświadomie na 
dnie serca, a czego Moskal nie może okreś
lić słowem WOLNOŚĆ.

Moskwa nie zna kwiatów. Z każdego o- 
kna wyzierają brudne płachty, garnczki, ta
lerze (puste), czasem tylko na czyjść para
pet zabłąka się jakaś doniczka pelargonji, 
lub nieco zieleni przyniesionej z zamiej
skiej wycieczki.

Nawet więc i z okien wieje smutek 
wnętrz mieszkalnych. Smiftek ten ogarnia 
cudzoziemca do tego stopnia, że w czasie 
tanecznej zabawy w Metropolu czy Natio- 
nalu nie potrafi wyrzucić z gardła nagro
madzonej radości w postaci serdecznego 
wybuchu śmiechu, lub choćby beztroskiej 
rozmowy.

Turysta nigdy nie jest w stanie zapom
nieć, że znajduje się w państwie niewolni
ków leninowskich i marksistowskich tea
ry}. Czuje się więc jak człowiek, którego ze 
słonecznej plaży wtłoczono w duszne pod
ziemia przesiąkłe ludzką krwią i zapachem 
rozkładających się trupów.

III. PIRAMIDY.
Obok tego tłumu, wyrastają jak grzyby 

po deszczu wielopiętrowe gmachy. Oczywi
ście wyłącznie państwowe. Za łyżkę stra
wy. za olbrzymi kocioł propagandy, robot
nik sowiecki buduje kolosy z głazów, ce
gły i żelazobetonu, na pokaz „zgniłemu" za
chodowi.

Gdy się patrzy na te „cuda" mimowoli 
przychodzi człowiekowi na myśl bajka o 
„złotym skarbie". Niestety, złota jeść nie 
modna, posiadacz skarbu umarł z głodu, bo 
za swój skarb nie mógł dostać ani kromki 
razowego chleba, ani kubka czystej, zimnej 
wody.

Tak samo rzecz się ma i z sowieckim ro
botnikiem.

Trudno by cieszyły go piramidy czerwo
nych władców, gdy patrzy na nie głodny i 
odarty wykonawca.

Tern się też częściowo tłumaczy smutek 
ich i rezygnacja.

Kolosalna Rosja, potrzebuje takich gma
chów jeszcze tysiące, tysiące, aby dopędzić 
kulturę zachodu. Dlatego też, robotnik so
wiecki patrzy w przyszłość wzrokiem mary
narza, który zbłądził na morzu i szuka bez
nadziejnie na odległym horyzoncie jakiegoś 
punktu, któryby przyniósł mu wybawienie.

Piramidy egipskie... zostały i przetrwały 
tysiące lat, ale przecież bezpośrednia propa
ganda rozklejona na wszystkich murach Z. 
S. R. R. głosi o natychmiastowym dobroby
cie klas pracujących. Gmachy Rosji, prze
trwają napewno niejedno pokolenie, ale a- 
fiszami „piatiletki" nikt nie potrafił jeszcze 
nakarmić tych, którzy te gmachy budują.

Mimowoli los sowieckiego obywatela — 
staje się podobny do losu tysięcy afrykań
skich niewolników, którzy padli z głodu, 
wycieńczenia, skwaru i chorób, którzy pa
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Hejnał brzmi z wieży Mariackiej... w Ameryce 
„Dzień Polski** na wystawie Siedmiu lezior w Cleveland

Już od miesiąca trwa w Cleveland, sto
licy stanu Ohio, wystawa Siedmiu Jezior, 
na której Polacy urządzili wieś polską. Tak 
się to oficjalnie nazywa. A w gruncie rze
czy jest to miasto. Powiedzmy jeszcze 
ściślej: jest to Kraków. Pomysłowi Polacy 
z Cleveland, chcąc pokaaać Amerykanom 
coś najbardziej charakterystycznego z Pol
ski, zbudowali Sukiennice krakowskie i 
wieżę Marjacką i dopiero wokół tych mo
numentów rzucili wieniec stoisk, domów 
polskich, w których znaleźli pomieszczenie 
wystawcy polscy. W tym to „Krakowie" 
odbyła się właśnie (dnia 26 lipca) piękna 
uroczystość, nazwana „Dniem Polskim". 
Zjechało się na nią Polaków niemało, nie- 
tylko z najbliższej okolicy, ale i z miast 
dalekich, z Detroit, z Buffalo, z Pittsburgh^. 
Zaroiło się od Polaków nietylko w mieście 
polskiem, ale i na całej wystawie. A wszy
scy przystrojeni w kostjumy polskie. Szcze
gólnie młodzież. Wśród harcerzy i sokołów 

Morze parasoli na stadionie olimpijskim,

Nawet rząaist” desses nie sdolał przepędzić widaów.

dli pod batogami faraonów, którzy unie
śmiertelnili ich tyranję przez zbudowanie 
piramid na bezużytecznych piaskach pusty
ni.

IV. PODZIEMNE PAŁACE.
Do takich ..piramid" należy bezwątpienia 

podziemna kolej Moskwy. Jest to droga że
lazna, zbudowana na tych samych zasa
dach co i „Untergrundbahn" berliński czy 
,.Metropolitain‘‘ paryski, z tą jednak różni
cą, że każda stacja jest tutaj cudownym pa
łacem z marmuru.

Budowa ..Metra" w Moskwie miała na 
celu nie wygodę robotnika, lecz olśnienie 
świata rozmachem i bogactwem sowieckie
go budownictwa.

Przebogato obmyślane galerje, ruchome 
schody, fantastyczne oświetlenie, wszystko 
to wygląda na jakieś podziemne pałace z 
bajki, które można oglądać za 40 kopiejek, 
bo tyle kosztuje bilet uprawniający do jed
norazowego przejazdu.

Rzecz ciekawa, że w Berlinie i Paryżu, 
trudno się wprost dostać do podziemi. Nie
raz długie ogonki stoją przed kasami, za
nim w błyskawicznym czasie wagony kolej

Zapisy na wszystkie wycieczki

morskie w „Orbisie**
V 
970

(Korespondencja własna).
w mundurach uwijali się barwni krako
wiacy i krakowianki, tancerki w kontu- 
szach, łowiczanie itd. Białe sukmany prze
tykane gęsto czerwonemi kierezjami, a pa
wie pióra przy rogatywkach furkotały we
soło na wietrze.

W którą stronę ruszyłeś, wszędzie wpa
dała ci w ucho mowa polska. Istny naja<zd 
polski na tereny wystawowe. I wszędzie 
rozbrzmiewała polska pieśń. Bo nietylko 
oddziały polskiej młodzieży maszerowaJy z 
pieśnią na ustach, ale gdzie tylko grupka 
zmęczonych Polaków zasiadła przy stoli
kach i posilała się nieco, już wzbierała 
ochota i wyrywała się w świat polska 
pieśń.

Gdzieś przy wielkim bulwarze uformo
wał się pochód, który wkrótce przybył na 
główny plac wystawowy. Wkrótce z pier
si wielotysięcznego tłumu zerwaJ się hymn 
amerykański, a potem polski. I zaraz roz
poczęły się na estradzie popisy. Urocze

ki podziemnej przewiozą tłumy z jednego 
końca miasta na drugi.

Tutaj... zimne marmury wieją zimną pu
stką. Nikt, a przynajmniej niewiele osób 
korzysta z tego największego udogodnienia 
komunikacyjnego.

Tramwaj zabiera nadal wszystkich i to 
cztery razy taniej, bo tylko za 10 kop. od o- 
soby. Snują się więc po tych podziemnych 
pałacach zabłąkani europejczycy, konduk
torzy i obsługa.

Co pięć minut (zamiast tak jak w Pary
żu co minutę) wpada na stację pusty pociąg 
i... pusty odchodzi.

Podziemne pałace, będą kiedyś może 
chlubą miasta, ale docenią ją wtedy dopiero, 
gdy do luksusowego wagonu wsiądzie tłum 
ludzi sytych, uśmiechniętych i zadowolo
nych.

Bo tylko tacy ludzie umieją cieszyć się 
z owoców własnej pracy, którzy bezpośred
nio te owoce zbierają.

Można wystawić ludzką cierpliwość na 
długo, ale w warunkach sowieckiej blagi i 
beznadziejnego wyczekiwania lepszego ju
tra — cierpliwość ta już się wyczerpała.

Nie dziwmy się więc, że Z. S. R. R- — 
dąży do szerzenia zamętu wszędzie na ca
łym kontynencie, aby usprawiedliwić się w 
oczach swych obywateli, że tam.... zagrani
cą też nie lepiej, skoro krew leje się stru
mieniami.

Trudno tutaj o komentarze. Najlepszym 
z nich to bratobójcze walki w Hiszpan)! i 
fermenty greckie, a dla porównania: siła 
Włoch i skonsolidowanie Rzeszy.

Trudno przypuszczać, by Mussolini zmu
szał batem tysiączne rzesze aby krzyczały 
aż do obłędu na cześć II Duce.

Trudno przypuszczać, że Hitlera niena
widzi 60 miljonów Niemców, skoro te same 
60 miljonów głosowało niedawno TAK.

Ale trudno przypuszczać, aby choć mil- 
jon na 170 miljonów obywateli sowieckich 
kochało Stalina, bez obawy Sybiru, knuta, 
stryczka czy więziennej celi.

Zdzisław Kart-Jaworski.

Cleveland, w sierpniu.
dziew czątka, uczenice wyższych klas szkoły 
św. Stanisława ruszyły w kontusikach do 
poloneza. Dzieci zrodzone na ziemi ame
rykańskiej, dzieci, których oczy nigdy je
szcze Polski nie widziały, którą znają tyt
ko z opowiadań, z książek, szczebiocą czy- 
stą polszczyzną i tańczą poloneza.! I żeby 
to tylko poloneza. Wkrótce jednak młodzież 
polska zawinęła się w skocznym krakowia
ku i oberku, kierezje fruwały, a pawie pióra 
zaJurkotaly na rozpalonych głowach. Kie
dy taka czwórka dorodnych par, która spe
cjalnie przybyła z Detroit (Towarzystwo 
Laur), ruszyła najpierw do polki, a potem 
rozhasała się w przytupywanym krakowia
ku. publiczność puścić ich nie chciała s 
estrady. Nie było rądy. Trzsba było przy
rzec dalsze występy.

Ale i na sprawy poważne czas i miejsce 
znaleźć się musi. Mecenas Felix T. Matia, 
wiceprzewodniczący partji demokratycznej 
na stan Ohio, przypomniał nam historję
Polaków w Ameryce, a szczególnie w stanie 
Ohio i ocenił bezstronnie wszystkie zasługi 
polskich przybyszów nad rozwojem miasta 
Cleveland. Skończył. A wówczas oczy 
wszystkich podniosły się, bo oto z wieży 
marjackiej popłynął dobrze znany hejnał. 
Wtedy niejeden z krakusów, który tu już 
schyłek swoich dni przeżywa, nie wstrzy
mał. W piersiach grać mu zaczęło, oczy 
zwilgotniaJy i tylko całą siłą woli trzymał 
się, aby w głos nie ryknąć płaczem.

Ale już oczy zwróciły się na estradę, skąd 
popłynęły polskie pieśni chóralne, gdzie 
roztańczyła się młodzież w mazurze, gdzie 
popisywali się inni w ćwiczeniach sokolich! 
i harcerskich.

Takto odbył się ten „Dzień Polski" w! 
Clsveland, w którym Amerykanie znów z! 
podziwem patrzyli na ludność polską, tak; 
przywiązaną do polskiej mowy i do poi-, 
skich zwyczajów, których nie zatracili na
wet w dalekiem Cleveland amerykańskiemu

R. N.

OLEUM PETRAE „GLIMAR“ 
usuwa łupież, wzmacnia włosy, nadafe 
zawsze świeży wygląd, działa niezawodnie.

(IMS
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POWIEŚĆ
— Ludwik Bolton, — zaczął znów 

Huber, — zrobił jeszcze jedno głupstwo. 
Zamiast zbudzić mnie, zamiast odciąć 
drogę tajemniczemu włamywaczowi, 
pobiegł po drabinę, przystawił ją do cy
kną cichuteńko, wspiął się na górę, 
wskoczył do pokoju przez okno i... po 
krótkiej walce zginął. Te wypadki są 
wam zbyt dobrze znane, abym je potrze- 
bowaj przedstawiać. Pragnę tylko zwró
cić waszą uwagę na niesłychany tupet 
i przezorność Harry'ego, który dowie
dziawszy się, że posłałem po tresowane
go psa, wszedł ponownie do narożnego 
pokoju, rozlał po dywanie benzynę, za
palił ją i uciekł, zanim pani Julja zau
ważyła ogień... Pominę znów mniej wa
żne ‘ epizody, a przejdę do wypadków 
wczorajszej nocy...

— Napad na Irenkę!
— Tak, panie Witoldzie. Ta sprawa 

ąriąże się ze sprawą kradzieży praw
dziwego testamentu Jana Boltona. Kra
dzieży dokonał oczywiście Harry Paw
ley, ale, czy wiecie dlaczego? Dlatego, 
aby utrzymać w mocy drugi testament, 
sfałszowany przez Ludwika Boltona 
przy pomocy pani... no, nie mówmy o 
tem narazie, przy czyjej pomocy, do
dał z dobrotliwym uśmiechem, widząc 
przestrach Lidji... — Harry był wydzie
dziczony w obydwóch testamentach, a 
jednak zależało mu na tem, by utrzy
mał się fałszywy testament...

— Nie sądzi pan chyba, że z sympatji 
dla Ludwika!

— Nie, zjadliwy szyderco; z sympatji 
dla jego żony! Harry zakochał się bez 
pamięci w pani Irenie!

— I on także, — westchnęła Lidja 
cichuteńko.

. — Tym razem pan inspektor ma wy
jątkowo rację, — oświadczył Witold i 
zacisnął pięści. — Ja także zauważyłem 
już dawno jego umizgi do Ireny.

— Przepraszam, o kim pan mówi?
— No, o Michale Bołtonie, recte 

Harry'm Pawley*u.
— Więc Michał i Harry to to samo?!
— Cioteczka jeszcze tego nie pojęła? 

Bardzo mi przykro, ale tę prostą zaga
dkę rozwiązali tutaj już wszyscy. Na
wet... nawet Tytus!

— Tak jest, — przyznał wymieniony 
z dumą, uważając słowa Witolda za 
komplement. — Początkowo podejrzewa
liśmy wujka Wacława, ale...

— Tsss! Chłopcze, co ty wygadujesz! 
Kochanego Wacusia? Nigdy!

— Jakto, przecież mama sama mówi
ła, że...

—- Ach tak, mojego męża uważaliś
cie za bandytę! Waciu i ty nic?

Do kłótni rodzinnej nie doszło, gdyż 
rozległ się potężny łoskot, nowa porcja 
tynku opadła na głowy słuchaczy Ku

bera i znowu zadudniło coś głucho, dłu
go, przeciągle.

Równocześnie natężenie burzy doszło 
chyba do zenitu. Wicher wył potępień
czo, wstrząsając okiennicami i zagłu
szając szum ulewy, a sam zagłuszany 
raz po raz piorunami. Na dobitkę ogrom
ny, dwupiętrowy hall stał się jak gdyby 
pudłem rezonansowem dla wszelkich 
szelestów w pałacu wywołanych wia
trem i wyolbrzymił ich echa w zatrwa
żający sposób.

— Nie siedźmy tutaj, — prosiła Lidja, 
w pokojach będzie napewno zacisznej, 
niż w...

— Co to?! Słyszeliście?
— Słyszymy... O, znowu! Jakby ktoś 

się do drzwi dobijał!
Co najdziwniejsze, te odgłosy dobie

gały zgóry, z drugiego piętra, gdzie prze
cież nikogo w tej chwili nie było, bowiem 
z dwunastu osób obecnych w pałacu dzie 
sięć siedziało przy kominku, a Irena i 
Elżbieta Reyowa przebywały w pokoju 
na pierwszem piętrze.

— Tam ktoś jest!...
— Tam ktoś jest!...
Istotnie wyglądało na to, że ktoś jest 

na drugiem piętrze i z całej siły szarpie 
klamką za drzwi, zamkniętych na klucz...

Wtem trzask. Zaskrzypnęły zawiasy, 
a po chwilce otworzone siłą drzwi za
trzasnęły się napowrót z łoskotem, który 
w hallu zahuczał, jak grom. Potem... po
tem zabrzmiały kroki! Ktoś szedł powo- 
leńku, galeryjką na drugiem piętrze.

Zawodniczki szwajcarskie u siebie

i

— Złudzenie... Masowa sugestja, 
mruczał Huber, zmarszczywszy krzacza
ste brwi, ale wbrew temu, co mówił, za
darł głowę do góry i patrzał. Za jego 
przykładem poszli inni, tylko Lidja 
wołała ukryć twarz w ramionach matki, 
która znów zaczęła klepać pacierze.

Kroki na galeryjce umilkły, zato 
skrzypnęła deska pierwszego od góry 
stopnia schodów. Ten stopień skrzypiał 
zawsze najbardziej...

— Ktoś... idzie.... po schodach! — wy
szeptała Julja.

Miała rację, wszyscy to słyszeli, lecz 
nikt nic nie widział narazie. Wprawdzie 
w dwóch kandelabrach jarzyło się kil
kanaście świec, wprawdzie w kominku 
ogień jeszcze nie wygasł, ale przy roz
miarach hallu w pałacu jeleniowskim 
zasięg tych świateł nie przekraczał 
pierwszego piętra... Wycie wiatru zagłu
szyło kroki.

— Przystanął!
— Kto?! Gdzie?! — Nawet Huberowi 

udzielił się snąć ogólny nastrój trwożne- 
go wyczekiwania na coś strasznego, bo 
mówił już szeptem. On, który zawsze 
ryczał takim tubalnym głosem!

— Na pierwszem piętrze... Och, zno
wu. znowu!

Znowu zaskrzypiały stopnie, tym ra
zem już poniżej pierwszego piętra, ale 
schody miały w tem miejscu zakręt, nie- 
dozwalający dojrzeć od kominka, kto 
schodzi do hallu. Należało zaczekać je
szcze kilka sekund, które stały się dłu

gie, jak minuty, jąk godziny! Już i tak 
bardzo powolne kroki stały się jeszcze 
wolniejsze; pomiędzy jednem skrzypnię
ciem stopnia, a drugiem upływała zda 
się wieczność!

Wreszcie!... Z poza zakrętu wyłonił 
się jakiś cień. Jakaś wysoka, czarna po
stać zamajaczyła w półmroku. Czarna 
postać miała trzy jaśniejsze plamy: 
twarz i dłonie rąk skrzyżowanych na 
piersiach.

— Kto tam jest? — spytał Huber 
głosem, który miał być groźny, ale za- 
brzmiał bardzo, a bardzo niepewnie...

Nie było odpowiedzi. Postać znieru
chomiała na długo.
'— Może ktoś z państwa podejdzie 

bliżej i sprawdzi, — zaproponował Hu
ber szeptem; — ja bym sam poszedł, ale 
nogi mi ścierpły z siedzenia.

— Mnie również, — wykrztusili je
dnogłośnie bracja Dornowie.

latem i atim« 
pijemij tulAo 

Kryształ i 
Jubileuszowe
z BROWARU 
GRUDZIĄDZKIEGO

— Dobrze, pójdę! — Witołd wypił 
kieliszek, nalał sobie drugi, znów wy
chylił go duszkiem i dźwignął się z fo
telu. — Pójdę!

Łysnęło się znowu. Powódź oślepia
jącego światła zalała hall na sekundę 
i Witołd opadł na swój fotel blady, jak 
trup.

— Janek!
Huk gromu, który uderzył w jakieś 

drzewo przed domem zagłuszył bez śla
du przeraźliwy okrzyk Magdaleny Dorn.

ROZDZIAŁ XXXII.
Zjawa z tamtego świata

Nieopisania groza ogarnęła garstkę 
ludzi zgromadzonych przy gasnącym ko
minku. Wszyscy, jak ich tu było dzie
sięcioro, to widzieli i mogliby przysiąc 
na swoje życie, że na schodach stał Jan 
Bolton! Może tylko Huber nie zdążył 
mu się przyjrzeć, bo właśnie zapalał cy
garo; gdy podniósł głowę, błyskawica 
już zgasła, ale i on zdołał zauważyć 
przybysza.

— Kto tam jest, pytam?!
— Cicho, inspektorze, na Boga, et 

cho!
Schody zaskrzypiały znowu. Poprzez 

wichru poświsty słychać było powolne 
stąpanie tajemniczego intruza i spazma
tyczny płacz Lidji.

(Ciąg dalszy nastąpi).

NOWELA

AZAIS
Pan Pafnucy Niedojda, wyszedł właśnie 

Z Teatru Ziemi Pomorskiej, przystanął pod 
drzewem i zadumał się głęboko.

— Azais... psiakrew! Możeby tak spró
bować... właśnie skończyłem wczoraj trzy
dzieści pięć lat i ciągle mi się niepowodziło. 
Może teraz właśnie? Tak... tego nagle i 
„z... balkonu". Mądry filozof. Jak Boga ko
cham, od dziś — musi być Azais.

Sztuka grana z niezwykłą werwą, humo
rem, (pozatem udział w niej Stępowskiego), 
oddziałała w sposób niezwykły na wyobra
źnię pana Pafnucego Niedojdy, urzędnika 
jednej z instytucyj państwowych.

— Ostatecznie każda sztuka, rozmyślał 
dalej teatroman, jest wzięta z życia, dlacze- 
gożby więc nie przenieść jej spowrotem ze 
scenicznych desek i ucieleśnić, zrealizować, 
zastosować?

Tej nocy pan Niedojda niespokojnie za
snął. Ostatnie słowo jakie wymówił pół 
sennie było oczywiście „Aząis", wypowie
dziane nieco ziewająco;

— Aaaaaa... za... is.

śniło mu się, że został nagle szefem biu
ra, a wszyscy dawni koledzy kłaniali mu 
się zdaleka. Nie chodził już oczywiście pie
szo.

Piękna sześcioosobowa limuzyna... a w 
niej... panna Zuzia z przeciwległego okien
ka, w której pan Niedojda kochał się skry
cie już od roku.

Limuzyna, panna Zuzia u boku, szef biu
ra, wogóle wszystko, wszystko.

— Azais_ te pięć liter... to zaiste potęga!
Zapłakany ranek, wyrwał pana Pafnuce

go z marzeń tysiąca i jednej nocy.
Biła godzina siódma.
— Czas do biura. Wszystko bujda! 

Azais... Azais... największa bujda ze wszyst
kich jakie mogli wymyśleć filozofowie.

Czar wieczoru i podniecona wyobraźnia 
pana Niedojdy prysły na widok zasmolo
nego prymusa, brudnej szklanki i zarośnię
tej przez noc, piegowatej twarzy odbitej w 
opryskanym, potłuczonym lusterku.

— Azais... ja i Azais. Zamek na lodzie 
cholera. A panna Zuzia? Kocha się w tym 
z lewego okienka. Pech, prawdziwy pech, 
a nie Azais.

Tymczasem, w miarę podnoszenia się 
słońca, podnosił się i duch pana Niedojdy. , 

Niebo wypogodziło się nieco, a wiatr, który 
rozpędzał chmury, rozwiał cienie z nad ser
ca pana Pafnucego.

— A może?... może tego... i w tem jest 
coś?... Może to co widzimy na scenie da się 
zastosować w życiu? Może jednak i mnie 
się w życiu też poszczęści i smutne myśli 
pójdą precz?

Na pamięć przyszły mu słowa poety:
I może dla mnie kiedyś słońce błyśnie?
I może mnie się w życiu też poszczęści, 
I szczęście rzuci mi ochłap kapryśnie, 
Którym nakarmię mój smutek, choć

w części.
— Zatem... zgóry... z balkonu ostro i od

ważnie.
Ale już na progu biura, opuściła pana 

Pafnucego odwaga. Panna Zuzia nawet nie 
podniosła głowy na jego pozdrowienie. Szef 
był bardziej zdenerwowany niż zwykle. In
teresantów cała masa. Legenda Azais roz
wiała się i zgubiła w tłoku pocztowego gma
chu.

Pan Niedojda szepnął jękliwie:
— Azais.
Pochylił się nad biurkiem, zgarbił, stał 

się taki mały, maleńki, cichy i... pracowity.

Koło południa, w czasie drugiego śniada
nia, kolega „z lewego okienka" zagadnął go 
wesoło.

— Widziałem pańa wczoraj w teatrze...
— Acha...
— Świetna rzecz!

— To rzecz gustu.
— Zapewniam pana, że jest to sztuka 

nadzwyczajna. Niech sobie pan wyobrazi, 
że wczoraj, to znaczy dziś nie spałem całą 
noc. Właśnie skończyłem trzydzieści pięć 
lat i ciągle miałem pecha. Dziś... otwieram 
gazetę... patrzę i oczom nie wierzę. Na mój 
numer padło 100.000 zł. Mam ćwiartkę, za
tem po odtrąceniu dostanę na rączkę 20 ty
sięcy złotych. Panie Pafnucy, nareszcie bę
dziemy się mogli pobrać z panną Zuzią... 
piękne mieszkanie i wogóle... co?

Pan Pafnucy posmutniał. Uśmiechnął 
się przez grzeczność, ale w uśmiechu tym 
tkwił potężny dramat jego serca.

Woźny zbierał właśnie szklanki.
Pan Pafnucy pochylił się nad biurkiem I 

szepnął:
— Azais.
Dwie słone łzy spadły z jego oczu ua 

świeżo zapisany papier.
Hommą GMb.
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Wśród kwiatów L pszczół
Wędrówka po I. Pomorskiej Wystawie Pszczelniczej
Pierwsza Pomorska Wystawa Pszczelni- 

eza, zorganizowana przez Pomorski Zwią- 
cek Pszczelarzy z okazji 15-letniej rocznicy 
twego istnienia, udała się mimo szczupłych 
irodków i warunków kryzysowych. Jej cel: 
Zobrazowanie dorobku pszczelarstwa w na- 
gzem województwie, został przez organiza
torów osiągnięty.

Wystawa mieści się na terenach wysta
wowych przy ul. Do Cegielni za parkiem 
tniejskim.

Obszar przed halą wystawową przedsta
wia barwny widok, ujmujący mieszczucha 
twoją sielskością i miłym kolorytem. Na 
tnacznej przestrzeni grają tysiącem żywych 
barw grzędy roślin miododajnych, napeł
niając powietrze upajającą wonią. Nad 
tym kolorowym kobiercem górują różno- 
kształtne ule, które nadają pejzażowi cha
rakterystyczny wygląd.

Roje pszczół latają wokoło swych „dom- 
ków" przerażone snąć inwazją mrowia 

ludzkiego w ich tajemnicze królestwo. Je
stem zdziwiony tern, że nikomu nie robią 
krzywdy, aczkolwiek chmary ludzi otaczają 
ule, przyglądając się ciekawie ich wnętrzu.

Przed każdym ulem stoi bartnik, który 
ciekawskich wprowadza w tajemnice życia 
społeczności pszczelej.

Fachowcy, zwiedzający wystawę, zwra
cają szczególną uwagę na ustawione w sze
regu miniaturowe uliki, stanowią one po
kaz stacji hodowli matek pszczelich Po. 
Biorskiego Związku Pszczelarzy. Laikom 
pokaz ten nic nie mówi, dla pszczelarzy zaś 
Jest on b. interesującym działem wystawy.

Po miłym spacerze wśród kwia<tów i 
uli, udajemy się do hali wystawowej, gdzie 
mieści się gros eksponatów. Z tarasu je
szcze raz obejmujemy wzrokiem skąpany w 
zlocie promieni słonecznych barwny obszar 
tego ogrodu pasieki, pijąc chciwie ta<k rzad
ką w życiu wielkomiejskiem atmosferą 
sielską-anielską.

Szare i puste wnętrze hali, jakby za 
dotknięciem różdżki czarodziejskiej nabrało 
silnych rumieńców życia. Wśród licznych 
eksponatów przewagą oczywiście złocisty 

; miód, który z poza szkieł słoików nęci oko 
,1 podniebienie zwiedzającego.
; Na środku parterowej płaszczyzny gó
ruje na wysokim postumencie, strzelającym 
ku górze z pośród morza kwiatów, rzeźba 
wodza braci bartniczej, najsławniejszego na 
święcie pszczelarza, ks. Dzierżona, syna zie
mi śląskiej.

Kwiatów w hali wystawowej też nie ską
piono. Zupełnie słusznie! Przecież miód 
i kwiaty stoją w tak ścisłym ze sobą związ
ku! A ileż one dodają uroku! Znane to
ruńskie firmy ogrodnicze B. Hozakowski 1 
Hentschel urządziły na parterze naprawdę 
gustowne kwietniki w postaci klombów, 
dodając tern samem wnętrzu hali dużo 
piękna.

Wzdłuż ścian na parterze rozmieszczono 
eksponaty z dziedziny produkcji narządzi 
pszczelniczych, urządzenia pasiek itd., da
lej pokaz przetwórstwa miodowego i wy
robów woskowych.

Ciekawe ze względów socjalnych jest 
stoisko Towarzystwa Ogródków Działko, 
wych i Małych Osiedli Podmiejskich imie
nia Marszałka Piłsudskiego Toruń * Wrzo. 
sy. Wystawiono tam różne narzędzia 
pszczelarskie, jak ule itp., produkowane 
przez bezrobotnych działkowców z osiedla 
Wrzosy. Informują nas. że bezrobotni tam 

1 tejsi, osiedleni na działkach, przechodzą 
specja.Ine kursy produkcji tych narzędzi i 
pod kierownictwem II wiceprezesa Pomor
skiego Związku Pszczelarzy p. Antoniego 
Falkowskiego, zamiłowanego i wytrawnego 
pszczelarza, wyrabiają pomysłowe przybo. 
ry bartnicze, zdobywając w ten sposób no
we możliwości zarobkowania.. Nie wiemy, 
czy w tej chwili ta produkcja popłaca; w 
każdym razie należy ją zanotować jako 
ciekawy przykład wa.lki ze zmorą bezrobo
cia. Wogóle wydaje nam się, że na osiedlu 
Toruń - Wrzosy dzieją się ciekawe rzeczy, 
rodzą interesujące pomysły i tworzą nowe 

' wartości społeczne.
W naszej wędrówce po wystawie zatrzy

mujemy się dłużej przy stoisku, noszącem 
napis: Wystawa pamiątek po ks. Dzierzo. 
nie. Stoisko to urządził p. inż. Leopold Pa
włowski z Rudnika n. Sanem (Ogólnopol
skie Zakłady Pszczelnicze). Obejmuje ono 
mnóstwo pamiątek, które p. inż. Pawłow
ski odnalazł po tym sławnym pszczelarzu.

W środku stoiska widneje barwny por
tret ks. Dzierżona, przedstawiającego typ 
wieśniaka śląskiego, niczem nie przypomi
nającego jego kapłański urząd. Z zainte
resowaniem przeglądamy liczne dyplomy, 
zredagowane w różnych językach, wręczo
ne ks. Dzierzonowi przez organizacje pszcze
larskie i rządy całej Europy. Widzimy 
oryginalne dokumenty nadania orderów 
naszemu sławnemu pszczelarzowi przez gło
wy państw (m. i. przez cara, króla włoskie
go itd.) Wystawę pamiątek uzupełnia bo. 
gaty zbiór dzieł naukowych 1 literackich z 
dziedziny pszczelarstwa pióra ks. Dzierżo
na.

P. inż. Pawłowski udziela nam kilka szcze
gółów biograficznych: Ks. Dzierzon urodził 
sią w r. 1811 w Low'kowicach na Śląsku i 
umarł w r. 1906 jako proboszcz katolicki. 
Zdobył on sławę wszechświatową przez wy

nalezienie ula ramowego. Niemcy chcą so
bie przywłaszczyć tego wielkiego pszczela
rza podobnie jak Kopernika. aJe dokumen
ty świadczą niezbicie o jego polskiem po
chodzeniu i poczuciu przynależności do 
polskiej narodowości.

Doskonałą propagandą stosowania mio
du w gospodarstwie domowem jest stoisko 
Pomorskiego Zrzeszenia Kół Gospodyń Wlej 
skich. Z ślinką na ustach obserwowaliśmy 
słoje konserw, widzieliśmy pierniki i tor
ciki, wszystko zaprawione na miodzie. Wie
lu, zwłaszcza panie, próbuje te smakołyki.

Wchodzimy na balkon. Tam rozlokowa
li się przeważnie pszczelarze, członkowie 
Związku, którzy w estetycznie i schludnie 
urządzonych stoiskach wystawiają produkt 
swych pasiek. Szczególną uwagę zwraca 
standaryzowane opakowanie miodu, stoso
wane przez Pomorski Związek Pszczelarzy.

W tej części wystawy dominuje tak roz
miarami pokazu jak i oryginalnością jego 
formy stoisko Wielkopolskiego Związku

Rezolucje uchwalone na Kongresie Strzeleckim 
Bractw Kurkowych w Gdyni

Zgodnie z zapowiedzią w numerze wczo
rajszym podajemy treść rezolucyj, uchwalo
nych po przemówieniach przez Kongres 
Strzelecki Bra<ctw Kurkowych w Gdyni.

„Świecąc uroczyście rocznicą zwycięstwa 
pod Warszawą — społeczeństwo Gdyni, oraz 
Zjednoczone Bractwa Kurkowe wyrażają 
hołd i przywiązanie do Żołnierza Polskiego.

Świadomi niecnych knowań komunisty
cznych, usiłujących godzić w podstawy 
ustrojowe szeregu państw, a między niemi 
i Państwa Polskiego, bezwzględnie potępia
my wszelkie w tym kierunku dążności.

Równocześnie zapewniamy, że podobnie 
jak w roku 1&20 wrogie ataki bolszewizmu 
rozbiły się o znakomitą postawę Żołnierza 
Narodu Polskiego, tak i obecnie wszelkie 
próby zachwiania równowagi społecznej zo
staną bezwzględnie zniweczone. Tego bo
wiem wymaga jednolita oplują Narodu Pol-

Harcerze z Kresów w Grudziądzu
Pierwsza kresowa drużyna żeglarska im. 

pułkownika - harcerza Lisa Kuli, odbywa
jąca obóz wędrowny, bawiła w dniach 13 i 
14 bm. w Grudziądzu.

Dzielni harcerze wędrują od kilku tygo
dni z Jezior Augustowskich do morza pol
skiego, na czterech kajakach zbudowanych 
własnemi siłami, i mają już poza sobą prze
mierzonych 700 km.

Komendantem i inicjatorem obozu wę
drownego jest druh Adam Jentys, instruk
tor żeglarski i harcerski w Wilejce Powia
towej, miasto położone na samej granicy 
polsko - litewskiej.

Harcerzy kresowych oprowadził po mie
ście dh. A. Lemański. Jeżeli chodzi o wraże-

Kurs gospodarstwa domowego dla dziewcząt
w Zagórzu

Pomorska Izba Rolnicza podaje do wia
domości osobom zainteresowanym, że dn. 1 
września 1936 r. rozpoczyna się kurs gospo
darstwa domowego dla dziewcząt, który 
trwać będzie 5 miesięcy, t. j. do dnia 30 
stycznia 1937 r.

Kurs ten odbędzie się w Zagórzu Po
morskiem, powdat Morski, poczta w miej
scu.

Zgłoszenia należy kierować do kiero
wnictwa kursu pod powyżej podanym adre
sem, które również udziela szczegółowych 
informacyj.

Od kandydatek wymaga się: a) ukoń
czenia lat 16 oraz b) przedłożenia: 1) me
tryki chrztu, 2) świadectwa z szkoły pow
szechnej, 3) świadectwa moralności i 4) 
świadectwa lekarskiego szczepienia ospy.

Zmiany w taryfie eplat za składy w porcie gdańskim
(Wg) W związku z ogłoszoną już przez 

nas notatką o zmianach, które wprowadzi
ła Rada Portu w taryfie opłat za składy i 
za używanie dźwigów, podaje „D. N. N.“ po
glądy interesentów na wpływ, jaki nowe 
te zarządzenia będą miały na przeładunek.

Najważniejszy punkt zmian tych, jest 
zarządzenie, że statki, które zawijają przy 
nadbrzeżach zaopatrzonych w dźwigi, zobo
wiązane są do używania tych dźwigów. Wy 
jątck stanowi zboże wyładowywane zapo- 
mocą specjalnych dźwigów zbożowych • ła
dunki małych statków, które nie wymaga- 
ją urządzeń do wyładowywania. Jak się 
dowiaduje „D. N. N.“ towarzystwa okręto
we zadowolone są z tego rozporządzenia, — 
gdyż praca zapomocą dźwigów skraca po
stój statku, zaś firmy przeładunkowe są 
zdania, że koszta za używanie dźwigów po-

Pszczelarzy. Mianowicie ustawiono tam 
dużą piramidę słoików, która na tle świa
tła gra cudowną gamą barw.

Pomyślano również o muzealnych za
bytkach pszczelarstwa pomorskiego, i tak 
wystawiono ul „Stara Baśń**, wydrążony w 
pniu drzewnym.

Wspomnieć również należy, że na ścia
nach wzdłuż balkonu rozwieszono szereg 
obrazów, opartych na motywach bartni- 
czych. M. in. widzimy Marszałka Piłsud
skiego na tle swej pasieki w Sulejówku.

Gromady ludzi zbierają się przy szkla
nych ulach obserwacyjnych, umieszczo
nych także na balkonie. Zwłaszcza jeden 
z nich, posiadający dzięki oszklonemu ko
rytarzykowi wyjście na świat, pokazuje jak 
na dłoni pracę i życie pszczół.

Wystawa jest godna zwiedzenia. Or
ganizatorzy jej dobrze przysłużyli się 
pszczelarstwu 1 propagandzie miodu.

M. B.

skiego nacechowana najgłębszą troską o 
losy i przyszłość Rzeczypospolitej**.

Treść drugiej rezolucji jest następująca:
„W dniu zbratania stanu średniego z 

morzem Polskiem, zebrani uroczyście ślu
bują po wszystkie czasy przywiązanie do 
idei morskiej Państwa Polskiego.

Zarazem przedstawiciele stanu średnie
go jaknajostrzej potępiając dążności władz 
gdańskich, usiłujących uszczuplić Polskę w 
jej odwiecznych prawach do tego miasta 
gospodarczo i geograficznie najściślej zwią
zanego z Rzeczypospolitą, wzywają rząd 
Polski do kategorycznego przeciwwstawie- 
nia się nieustannym aktom samowoli od
powiedzialnego czynnika gdańskiego, gdyż 
taki jedynie krok może zadość uczynić 
słusznym postulatom Rzeczypospolite!, ja
ko też skutecznie uspokoić wzburzoną opl
uję Polski i świata".

nie uczestników wycieczki, to wyrażali się 
o Grudziądzu bardzo pochlebnie, nazywa
jąc miasto nasze jednym wielkim dywanem 
kwiatowym.

Wycieczka po zwiedzeniu naszego-mia
sta, rankiem następnego dnia zwinęła bi
wak i udała się Wisłą do Gdańska.

Na marginesie wycieczki podkreślamy, 
że wszędzie w terenie widzimy pełno harce
rzy, wesoło przebiegających Polskę wszerz 
i wzdłuż.

Jest to napewno wynik stanu duszy har
cerzy, których wielka żądza poznania Ojczy 
zny i świata, zmusza do stałej wędrówki o- 
raz wypełnienia polecenia Naczelnego Skau
ta Świata „Szukajcie Przyjaciół’*.

Pomorskim
Przy Szkole znajduje się internat, za po

byt w którym uczenice opłacają miesięcznie 
30 zł. Opłata za samą naukę wynosi 32 zł.

Program nauczania obejmuje wszystkie 
działy praktycznego gospodarowania, jak: 
pranie, prasowanie, gotowanie, pieczenie i 
smażenie, krój, szycie, hafty i szydełkowe 
roboty, pozatem warzywnictwo, hodowla 
trzody chlewnej, bydła, drobiu, mleczar
stwo.

Ponadto będą się odbywały wykłady z 
nauki religji, języka polskiego, rachunków i 
historjij, oraz -wykłady o umiejętności pro
wadzenia letnisk i obsłudze letników.

Szkoła w Zagórzu posiada własne gospo
darstwo rolne, na którem uczenice będą pro
wadziły ćwiczenia praktyczne.

drożeją przeładunek dla, szeregu towarów.
Zaznaczyć należy, że przymus używania 

kranów istnieje w Gdyni już dawno i że zo
stał obecnie wprowadzony, w gdańskim por 
cie w myśl dostosowywania i zbliżania wa
runków w obu portach. Byłoby bardzo nie
racjonalne dla gospodarki portowej, gdyby 
krany były niewykorzystywane przez statki 
które obok nich stoją. Zresztą, właśnie, aby 
ten przymus używania dźwigów nie podra
ża! przeładunku, wprowadzono zarazem do 
taryfy znaczne obniżki, dochodzące do 50% 
dawnych stawek za składowanie, dalej — 
zupełne zwolnienie od tych stawek w skła
dach w Wolnej Strefie, kanale portowym 
i Dworcu Wiślanym dla towarów przywie
zionych morzem, za pierwszych pięć dni i 
wywożonych morzem od dnia złożenia, aż 
do załadunku na Dodany przy złożeniu do

Pogromca naszego Vereya

Niemiec Schafer, zdobywca złotego medali 
olimpijskiego na jedynkach

Komunikat w sprawie kupna 
drzewek owocowych jabłoni
W myśl zarządzenia Pana Wojewody 

Pomorskiego z dnia 11. 8. 1936 r. ni« 
będzie można od dnia 1. 9. br. ani kupo
wać ani sprzedawać drzewek owocowych 
jabłoni, bez zaświadczenia właściwe,’ 
dla danego Województwa Stacji Ochro
ny Roślin że szkółki w których wypro
dukowano te drzewka są wolne od ko- 
rówki wełnistej.

X listów do tfledaticji
Skandaliczne połączenie kolejowe

Jeden z naszych abonentów nade
słał nam Ust, omawiający sprawę po
łączenia kolejowego Ciechocinek—To
ruń. List ten zamieszczamy w całości 
w przekonaniu, że władze kolejowe za
interesują się poruszonem zagadnie
niem i sprawę połączenia Ciechoci
nek—Toruń uregulują w myśl intere
sów publiczności.

Piszący te słowa, zastrzega sobie, że nie- 
zna się na zasadach układania rozkładu ja
zdy kolejowej, niemniej jednak zabiera na 
ten temat głos, na podstawie smutnego do
świadczenia.

Otóż jak wynika z tytułu, chodzi tu o ko
lejowe połączenie Ciechocinka z Toruniem.

Bardzo wielu weekendowiczów (jeśli się 
tak można wyrazić) pragnęłoby spędzić so
botę czy niedzielę w Ciechocinku do późna 
wieczorem, t. j. do godz. 11 lub nawet do 
północy.

Wielu istotnie tak robi, siadając potem 
do ostatniego (a w języku kolejowym do 
pierwszego) pociągu o g. 0,20.

Pociąg ten przybywa do Aleksandrowa 
o g. 0,40. I oto ku rozpaczy wszystkich szu
kających wypoczynku w uzdrowisku połą
czenie z Toruniem jest dopiero o g. 2 m. 1. 
Zatem prawie półtorej godziny trzeba cze
kać po to, by odbyć dwudziestosześciominu- 
tową podróż do Torunia.

Oczywiście w poczekalni, spadają na gło
wę Dyrekcji zarzuty, niepozbawione pikan- 
terji, a często zwykłej ordynarności.

Teraz druga sprawa. Ciechocinek, który 
leży zaledwie dwadzieścia cztery km od sto
licy Pomorza, mógłby się stać miejscem 
sobotnich masowych weekendów, gdyby nie 
to fatalne połączenie, które wystrasza wy
cieczkowiczów z uzdrowiska już o g. 8 m.30, 
to jest na pociąg, mający bezpośrednie po
łączenie z Toruniem.

Warto się nad tem bliżej zastanowić i 
chociaż w przyszłym sezonie znaleźć jakieś 
możliwe wyjście. !*• K. J.

wiadomości zarządu statek jednej z linji 
regularnych, uznanych, przez Radę Portu. 
Wreszcie statki, które nie chcą używać 
dźwigów, mogą zawijać do nadbrzeży, któ
re nie są zaopatrzone w te urządzenia i mo
gą ładować zapomocą swoich własnych na
rzędzi przeładunkowych. Dla wielkich ilo
ści używanie dźwigów zawsze się opłaca», 
gdyż jest przewidziana jako maksymalna 
opłata za używanie kranów, należytość za 
19f0 kg; stawka za używanie dźwigów 3-to- 
nowych liczy się za każdy rozpoczęty kwa
drans (dawniej pół godziny) i nie wynosi 
w żadnym wypadku więcej, niż 60 fenigów 
za tona.
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KALENDARZYK
Wtorek, 18. 8.: Heleny Cec.
Środa, 19. 8.: Jana Cudotw.
Ctwartek, 20. 8.: Bernarda Op. D.
Piątek, 21. 8.: Joan. Fremiot.

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG POGODY 
do wieczora dn. 18 sierpnia:

Po mglistym i miejscami chmurnym ranku w 
ciągu dnia pogoda słoneczna i ciepła o słabych wia
trach miejscowych.

STAN WODY W WIŚLE
Poziom wody w Widie wynosił dn. 17 tan. o godz. 

7-ej rano (w nawiasach stan z dnia poprzedniego): 
Krakow —2,92 (2.70), Zawichost + 1.46 (1,42); War
szawa 4-1,02 (1,02); Toruń 4-0,73 (0,76) ; Fordon 
4-0,72 (0,<8). Chełmno 4-0,60 (0.70); Grudziądz 
4-0,79 (0,88): Korzemewo -f-0,95 (1,06); Piekło 4-0,23 
(0,38); Tczew +9,19 (0,34); Einlage 4-2,30 (2,32); 
Schiewenhorst 4-2,52 (2,56)

Temperatura wody w Wiśle 15 (14,16).

Na bruku bydgoskim
— Włamywacz w... sypialni. Wczoraj

szej nocy, około godz. 2 nad ranem do*mie
szkania Edmunda Hubera przy ul. Krakow
skiej 19 wkradł się jakiś złodziej. Niepro
szony gość nocny wszedł przez okno do ku
chni, a stamtąd do pozostałych izb, zabiera
jąc srebrną papierośnicę, okulary i dwie 
pary trzewików wartości 180 zł, W pewnym 
momencie sylwetkę czelnego złodzieja zau
ważyła w ciemności żona właściciela miesz
kania, wszczynając alarm. Na krzyk pani 
H. włamywacz zbiegł.

— Trzy nieszczęśliwe wypadki uliczne. 
Mieszkaniec Bydgoszczy Albin Kwiatkowski 
(Mazowiecka 11) na ul. Fordońskiej naje
chany został onegdaj przez samochód nr. 
rej. W 28.418. Na szczęście przechodzień 
wyszedł z wypadku dość szczęśliwie. Na ul. 
Gdańskiej przejechany został przez moto
cykl Kurt Apt (Kościuszki 21), doznając o- 
kaleczenia ręki i nogi. Kto ponosi winę 
spowodowania wypadku, wykażą dochodze
nia. U zbiegu ulic Gdańskiej i Chodkiewi
cza dostał się pod koła auta osobowego, 
prowadzonego przez nieznanego kierowcę 
(nr. rej auta PZ. 40.045) Franciszek Janu
szewski (Gdańska 77). I ten wypadek nie 
pociągnął za sobą poważniejszych na
stępstw, a jedynie uległ uszkodzeniu rower, 
na którym jechał Januszewski.

— Nieszczęśliwe wypadki podczas pracy. 
Onegdaj zaniemógł ciężko podczas pracy 
zam. przy ul. Orawskiej 11 Karaśkiewicz, 
którego odwieść musiano do lecznicy miej
skiej. Zam. przy ul. Wincentego Pola 1 Jan 
Kuprowski zraniony został przez sztabę że
laza, która spadła mu na głowę i nogi. Po
dobnemu wypadkowi podczas pracy uległ 
42-letni Jan Włodarczyk w Krzemieniu pod 
Bydgoszczą.

— Za litr koniaku powędrował do aresz
tu. Jeden z gości w restauracji przy ul. Po
znańskiej 4 nie mogąc ugasić pragnienia 
wódką podawaną przez kelnera — wyko
rzystał moment nieuwagi właściciela loka
lu i zręcznym ruchem ściągnął z za lady 
pełną butelkę najprzedniejszego koniaku. 
Pech chciał, że inni goście, którzy akurat 
raczyli się koniakiem gorszej marki zauwa
żyli kradzież cennego napoju, ujmując zło
dzieja na gorącym uczynku. Zawezwano po
licjanta, który niefortunnego amatora ko
niaku. niejakiego K. ciupasem odstawił do 
aresztu.

— Nieszczęśliwy wypadek 13-letniego 
chłopca „popędzającego*1 karuzelę. Miesz
kanka Prądów pod Bydgoszczą Helena 
Brach doniosła w dniu wczorajszym policji, 
iż właścicielka karuzeli przy V śluzie Gac- 
kowska zatrudniła w dn. 9 bm. bez wiedzy 
rodziców jej 13-letniego syna Zygmunta. 
Chłopiec, wraz z innymi popychał karuzelę, 
przyczera uległ nieszczęśliwemu wypadko
wi, łamiąc prawą rękę.

— Kieszonkowiec na tarau. Podczas 
ostatniego targu na Nowym Rynku skradł 
jakiś złodziej Willemu Wodtke (Czerwono- 
krzyska 25) z kieszeni marynarki 10 zł. ..Do
liniarza" w osobie niejakiego Alfonsa W. 
ujęto i osadzono w areszcie.

— Zbieg z zakładu wychowawczego w 
Szubinie ujęty na dworcu. Przedwczoraj 
ujęto na głównym dworcu kolejowym 17- 
letniego Czesława Grzeszczaka, który — iak 
się okazało — zbiegł w dn. 14 bm. z zakła
du wychowawczego w Szubinie.

Poznań i Bydgoszcz 
na wodzie

IPo zaciętej walce meet pływacki 
wygrywa Poznań 47i40 pkt.

W niedzielę w pływalni garnizonowej w 
Bydgoszczy odbyły się zawody pływackie 
Poznań — Bydgoszcz (Pomorze).

Mecz należał do b. ciekawych i cieszył 
się wielkiem zainteresowaniem publiczności, 
której przybyło ponad 1000. Zawody same 
wykazały, że pływacy Pomorza zrobili na
reszcie dobre postępy i zajęli szereg pierw
szych miejsc.

Pobito 3 rekordy Pomorza.
Techniczne wyniki są następujące: 100 

m st. dow.: 1) Jur B. czas 1,10,0 sek., 2) Gra
biec Poz., 3) Zimniewicz B., 4) Hellwing F. 
Pozn.; 200 m st. dow.; 1) Maleszyński Pozn. 
czas 2,44,4 sek., 2) Jur Bydg., 3) Rządek Poz., 
4) Drager Bydg.; 100 m wznak: 1) Smoliń
ski Bydg. czas 1,30,4, rek. Pom., 2) Wielicki 
Pozn., 3) Kurnatowski Pozn., 4) Gawroński 
Bydg.; 100 m klas.: 1) Kaniewski Pozn. czas 
1,27,4 sek., 2) Poczekaj Bydg., 3) Zawieja 
Pozn., 4) Siwczak; 200 m klas.: 1) Hellwing 
Pozn. czas 3,20.0, 2) Małecki Pozn., 3) Pocze
kaj Bydg., 4) Siwczak Bydg.; sztafeta 3X100 
m: 1) Poznań czas 4,12,7, 2) Bydgoszcz 4,22,0, 
rek. Pom.; 4X100 dow.: 1) Bydgoszcz 5,00,2, 
rek. Pom., 2) Poznań 5,02,7.

Waterpolo: przedmecz Sokół III — B. K. 
8. Wodnik 4:0. Gra mało ciekawa.

na dowolny temat
San^dy

Skończyły się XI igrzyska olimpijskie, 
przy huku wystrzałów armatnich przyga
szono znicz olimpijski.

Nie jest rzeczą gawędziarza, który infor
mował się o przebiegu igrzysk z gazet i ra- 
dja, oceniać, czy chociażby sumować osiąg
nięte wyniki, oraz biadać, lub — jak każą 
nam inni — cieszyć się z osiągniętych przez 
naszych zawodników sukcesów.

W każdym razie... dobrze jest, że w sta
rożytności liczono upływający czas 4-lecia- 
mi, w związku z czem olimpjada trwa czte
ry lata, a na okres ten przypadają tylko je
dne, a nie cztery igrzyska. Jak to pięknie, 
że poczciwi Grecy wznawiając w czasach 
nowszych igrzyska olimpijskie, wytrwali 
przy zwyczajach swoich przodków.

Dopiero dziś — bezpośrednio po ostat

Coraz więcej żagli bieli się na 
Brdzie...

W niedzielę otwarto drugą przystań żeglarską w Łęgnowie
Jeden z najcudowniejszych sportów 

— żeglarstwo — zyskał sobie w ostatnim 
czasie w Bydgoszczy pełne prawo oby
watelstwa.

Rozpoczął niedawno pracę Klub że
glarski, który — jak o tem w swoim cza
sie donosiliśmy — wybudował w pobli
żu trybun regatowych własną przystań. 
Onegdaj odbyło się poświęcenie drugiej 
przystani żeglarskiej, a właściwie nowe
go w Bydgoszczy ośrodka sportów wod
nych.

Nowopowstałe Koło Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej przy Państwowym Zarzą
dzie Wodnym po raz pierwszy w czasie 
swego istnienia wystąpiło publicznie — 
i z miejsca zdobyło sobie uznanie wszy
stkich. Pracownicy Zarządu Wodnego 
poszczycić się mogą rekordowym wprost 
— jak na tak krótki okres pracy — do
robkiem. Dziki doniedawna cypel w por
cie łęgnowskim, zielony przylądek „do
brej nadziei" naszych wioślarzy, oddzie
lający przestrzeń toru od dojazdu do 
szałasu wioślarskiego ożywił się, ni- 
czem... Floryda, czy polskie wybrzeże 
morskie.

Obok cypla zakotwiczono pływającą, 
własnej konstrukcji przystań, wykona
no kilka żaglówek i kilkanaście kaja
ków, umocniono wybrzeże, a sam cypel 
zamieniono w przepiękny ogródek, nie 
zapominając o efektownych dekoracjach 
całości.

I stąd.... coraz więcej żagli bieli się 
na Brdzie pod Bydgoszczą. W półkilo- 
metrowej szerokości torze regatowym 
od rana do zmroku uwijają się jachci- 
ki, jachty i kajaki żaglowe, prując mo
dre fale we wszystkich kierunkach.

NIEDYSKRECJE

„Trochę" zabrakowało...
Od kilku już tygodni wiele mówiono 

w Bydgoszczy na temat t. zw. Zjedno
czenia Narodowego, które na zebraniu 
we środę ub. tygodnia w Ratuszu zapo
wiedziało, że wyprowadzi na ulicę ty
sięczne tłumy swych zwolenników w 
dniu 15 sierpnia. Mówiono nawet o 45 
tysiącach.

„Naszą siłę i kogo reprezentujemy 
pokążemy w sobotę". „Manifestacje 
przygotowujemy już od kilku tygodni".

Tymczasem z tej manifestacji siły 
Z. N. wyszedł... guzik.

Stronnictwo Ludowe, N. P. R. i Ch. 
D. razem ze Zw. Hallerczyków, a więc 
całe Zjednoczenie Narodowe wyrażało

Poznań - Bydgoszcz 2:0
Przyznać trzeba, że Bydgoszcz się znacz

nie poprawiła. W bramce Bydgoszczy grał 
b. dobrze Goebel, który w pierwszej poło
wie obronił szereg trudnych strzałów, pozo
stała drużyna wywiązała się z swego za
dania dobrze.

Bramki strzelili: z karnego Kadyński, 
z wolnego Maleszyński. Sędziował p. Ma
łecki z Poznania.

nich igrzyskach — możemy to należycie o- 
cenić. Ładnie byśmy wyglądali, gdyby 
przyszło nam tak co roku rwać nerwy na 
strzępki przy głośnikach. Podczas minio
nych igrzysk tylko jeden facet zwarjował 
na punkcie swych możliwości sportowych i 
urządził bieg naprzełaj na ulicy. W prze
ciwnym razie byłoby czterech takich ...

Pomijając wszelkie inne nauczki, jakie 
stały się naszym udziałem w dniach igrzysk 
berlińskich — z XI igrzysk powinniśmy wy
ciągnąć jeden prosty wniosek: jeśli chcemy 
liczyć na medale, wystarajmy się o to, by 
po Tokio u nas odbyła się „olimpiada". 
Przykład Niemiec powinien pod tym wzglę
dem stanowić dla nas najbardziej konkret
ną zachętę... (Czek).

Przedwczoraj zatoka zaroiła się wię
cej jeszcze niż kiedykolwiek. Cypel Li
gi Morskiej i Kolonjalnej wypełnio mro
wie ludzkie. Wszyscy pracownicy Za
rządu Wodnego przybyli na największą 
swoją uroczystość — na poświęcenie 
przystani i nowego taboru.

W obecności grona gości krótkie 
przemówienie wygosił prezes Koła L. M. 
i K., kierownik Żarz. Wodnegop.inż. rad-- 
ca Tychoniewicz a nawiązując do święta 
Żołnierza Polskiego i obchodu rocznicy 
„Cudu nad Wisłą" zaznaczył, iż praco
wnicy dróg wodnych, oraz ich rodziny 
po pracy codziennej rozszerzać będą 
swoją umiejętność zmierzającą do całko
witego opanowania żywiołu wodnego. A 
wszystkim tym wysiłkom przyświecać 
będzie jeden cel szczytny — służba Oj
czyźnie... Gdy mężczyźni zajmą kiedyś 
swoje miejsca w okopach dla obrony 
granic kraju — rodziny ich: żony i dzie
ci staną na niewidocznych, a tak waż
nych posterunkach wodnych, umożli
wiając normalny ruch na naszych dro
gach wodnych, ciągnących się od naj
dalszych granic kraju do morza i por
tów polskich.

Po przemówieniu prezesa krótko 
przemówił jeszcze ks. Kopeć, dokonując 
poświęcenia przystani.

Miłą uroczystość pracowników Pań
stwowego Zarządu Wodnego zakończy
ły pokazy ćwiczeń wodno - saperskich, 
pokazy pływackie, oraz przejażdżki ża
glówkami po torze regatowym.

W efekcie — Bydgoszcz zyskała no
wy ośrodek wodny, ściślej jeszcze wią- 
żąc się z wodą i drogami wodnemi.

się w szeregu cyfrą 340 osób. A więc do 
45 tys. osób zabrakowało bardzo nie
wiele, bo 44.660 osób.

Rezultat kilkotygodniowej pracy o- 
kazał się wcale „pokaźny" i pozwolił 
stwierdzić, jaką to „siłą" w Bydgoszczy 
jest Stronnictwo Ludowe, N. P. R. i 
Ch. D.!

Nie lepiej niż w pochodzie było i w 
Strzelnicy na wiecu. Tutaj przyszło tro
chę ciekawskich, którzy pomogli robić 
„tłumy" i w rezultacie zebrało się około 
tysiąca ludzi, a nie 4 tys., których chcie- 
liby widzieć organizatorzy.

Pamiętamy, jak zapełniony był ogród 
Strzelnicy w dniu Zjazdu Katolickiego, 
a ile jeszcze wówczas brakowało do 
4 tysięcy.

Zawiedli „zwolennicy" Zjednoczenia 
Narodowego. Ludzie nie tak łatwo dają 
się nabierać na „narodowe akademje", 
które przeradzają się w zwyczajne wie
ce i to pośledniego gatunku.

Nie mów hop, póki nie przeskoczysz.
Taka klapa na całej linji i to przy 

pierwszym występie, to przykra rzecz!

DYŻUR APTEK.
— Dyżur nocny aptek do dnia 23 b. m. 

włącznie pełnią: Apteka Centralna, ul. Gdań
ska 27, tel. 39-94 i Apteka pod Lwem, Okole- 
Grunwaldzka 37, tel. 31-91.

Z TEATRU MIEJSKIEGO,
Dziś, we wtorek oraz dni następnych, dc 

niedzieli wieczorem włącznie na afiszu lek
ka i wesoła komedja głośnej spółki autor
skiej Caillavet'a i Fleursa p. t. „Zakochani", 
Pod wytrawną reżyserją Jerzego Szyndle
ra udział biorą pp.: Kałczanka, Morozowi- 
czowa, Motyczyńska, Dowmunt, Dzwonkow
ski, Gajdecki, Górowski, Leśniowski i Win- 
czewski.

KINA.
ADRIA: „Bohater mimowoli" z Szokę Sza- 

kalFem.
APOLLO: „Krwawe perły" i liczne dodatki. 
BAŁTYK: „Powrót Frankensteina", orai 

..Dwa oblicza".
KRISTAL: „Grunt to forsa".
MARYSIEŃKA: „Irela" i „Indyjscy piechu

rzy”.
RE W JA: „Srebrne ostrogi" i „Prawda o mi

łości".

NA SZALACH TEMIDY

Innych pouczał, a sam wpadt'
Wśród wielu innych właścicieli biur po

dań istnieje w Bydgoszczy biuro 49-letniego 
Bogusława Błaszkiewicza przy ul. Długiej. 
Pan B. załatwiając wszelkie sprawy wcho
dzące w zakres korespondencji z urzędami 
uchodzi w oczach swych klientów za praw
nika, a to chociażby z tych tylko względów, 
że styka się częściej od nich z urzędami, 
sądami itp. i w razie potrzeby udziela inte
resantom wskazówek i porad — oczywiście 
za zapłatą.

To też dziwić się należy, iż Błaszkiewicz 
pouczając innych — sam wpadl. Kilka mie
sięcy temu do Sądu Okręgowego w Bydgo
szczy wpłynęło podanie odwoławcze w spra
wie s-kazanych Sta.nisława Wojtkowiaka i 
towarzyszy, przyczem sędziemu odwoław
czemu podpadło, iż podpis adwokata dr. 
Wrońskiego różni się znacznie od innych 
podpisów tego adwokata. Wdrożono śledz
two, które wykazało, iż fałszerstwa podpi
su dopuścił się Błaszkiewicz, który miał do
stęp do akt wymienionego adwokata. Pod
czas rozpraw y. jaka odbyła się onegdaj w 
następstwie tego odkrycia — Błaszkiewicz 
zaznał, iż podpisał jedynie „w zastępstwie", 
zamierzając mec. Wrońskiego zawiadomić 
o tem po jego powrocie.

Sąd z trudem jedynie zdołał „oblatane
mu" w prawodawstwie właścicielowi biura 
podań wytłumaczyć, iż żaden wypadek nie 
usprawiedliwia fałszerstwa czyjegoś podpi
su, a na poparcie swego orzeczenia ogłosił 
wyrok skazujący Błaszkiewicza na 10 mie
sięcy aresztu z zawieszeniem ka-ry na 3 lata.

Z ŻYCIA ORGANIZACYJ ZAWODOW.

Z życia Zw. Niższych Urzędników 
Państwowych

Ub. niedzieli odbyło się zebranie 
członków Koła bydgoskiego Związku 
Niższych Pracowników i Funkcjonarju- 
szów R. P., na które przybył prezes Za
rządu Głównego p. Krajewski z Warsza
wy.

Obrady zagaił prezes Koła miejsco
wego p. Hałas, poczem po odczytaniu 
przez sekretarza p. Górskiego protokółu 
z ostatniego zebrania p. Krajewski wy
głosił dłuższy referat na temat obecnej 
sytuacji ogólnej i zawodowej.

Mówca ze znawstwem sprawy omó
wił najważniejsze bolączki zawodowe,> 
poświęcając część swego przemówienia,1 
sprawom ściśle organizacyjnym. ■
Nad referatem prezesa Zarządu Głó- 

wnego wyłoniła się ożywiona dyskusja, 
w toku której niżsi pracownicy i funk
cjonariusze państwowi uzupełnili mater 
jał przedłożony przez prezesa, uchwala
jąc odpowiednie wnioski.

Zebranie miało przebieg bardzo po
ważny, świadcząc zarówno o żywotno
ści miejscowej placówki zawodowej niż
szych pracowników państwowych, jak i 
icn wyrobieniu organizacyjnem.

Echa włamania do chederu 
żydowskiego

W ub. miesiącu dokonano włamania d» 
chederu żydwoskiego (szkoły) mieszczącej 
się przy WaJach Jagiellońskich w Bydgosz
czy.

Łupem nieznanych sprawców padła znaj
dująca się w lokalu walizka, zawierająca 8 
sukienek i szereg drobniejszych przedmio
tów. Poszkodowany właściciel walizki, nie
jaki Dawid Majorowicz oszacował wartość 
skradzionych rzeczy na sumę 300 zł.

O kradziaży powiadomiono policję, która 
ujawniła złodzieja w osobie 22-letniego Wal
tera Wachowiaka, robotnika z Bydgoszczy. 
Wachowiakowi w kradzieży dopomógł 21- 
letni Jan Sekulski, ukrywający łup pocho
dzący z wyprawy złodziejskiej jego kolegi.

W dniu wczorajszym obydwaj młodzień
cy za.s-iedli za czyn ten na ławie oskarżonych 
Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy. W wyniku 
rozprawy sąd skazał obydwóch po 7 mi®- 
siacy
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Dnia 14. bm. o godz. 7.30 po krótkich, 
ciężkich cierpieniach rozstała aię z tym świa
tom nassa najdroższa żona, mamusia ś p.

Anna Zarzembłowska
z domu Reich

przeżywszy lat 42, o ozem donosi stroskany

Msza św. żałobna za duszę Zmarłej od
prawiona została w kościele Najśw. Panny 
Marji w poniedziałek 17-go o godz. 9-tej.

Pogrzeb odbył się w tymże dniu o godz.
17-tej z domu żałoby Droga Łąkowa 15.

Osobnych zawiadomień nie wysłano.
Grudziądz, dnia 17 sierpnia 1936 r. 5100

Swiecie
Rakieta nucona z samolotu 

wznieciła pożar
Jednego z ostatnich dni, podczas odby

wających się ćwiczeń wojskowych z jedne
go z samolotów zostaJa rzucona rakieta i 
to tak, że upadła na zabudowania gospo
darcze rolnika Antoniego Piotrkiswicza w 
Dólsku.

Upadająca rakieta wznieciła pożar sto
doły, która niebawem zgorzała wraz ze żni
wem i maszynami rolniczemi i wszelkim 
sprzętem gospodarczym.

Szkody spowodowane przez pożar wyno
szą około 7.000 złotych; stodoła była ubez
pieczona w Zakładzie Ubezpieczeń Wzajem
nych w Toruniu.

Programy radiowe 
Wtorek, 18 sierpnia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
8.30—6,33 „Kiedy ranne wstaję zorze". 6,33—6,50 

gimnastyka. 6,50—7,20 Koncert w wyk. J. Stena. 
4,20—7,30 Dziennik poranny. 7,35—7,40 Parę infor- 
>«acyj. 7,40—8,00 Płyty. 11,57—12,03 Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12,03—12,13 Wiadom. rolnicze. 
12,13—12,23 Dziennik południowy. 12,23—13,15 „Let
nie nastroje". Koncert w wyk. Zespołu Salonowego 
Niny Hańskiej. 15,30—15,45 Wlad. gospodarcze. 15,45 
do 16,00 „Skrzynka P. K. O.‘‘. 16,00—16,45 Płyty. 
16,45—17,00 Koncert z Ogrodu Zoologicznego w wy
konaniu ork. symf. pod dyr. W. Buchwalda. 17,50— 
18,00 „Rośliny-barometry", pogad. wygi. Z. Kowal- 
ska-Maślankiewiczowa. 18,00—18,10 „Wakacje sa
mowara", opowiadanie B. Hertza dla dzieci. 18,10— 
18,15 „życie kulturalne stolicy". 18,15—18,50 Koncert 
reklamowy. 18,50—19,00 Pogadanka aktualna. 10,00 
do 20,30 „O piętro wyżej" — operetka Ign. Gertne- 
ra, libretto Krzemińskiego. 20,30— 20,45 „Z morska 
książkę nad morzem", szkic literacki J. Stępowskle- 
go. 20,45—20,55 Dziennik wieczorny. 20,55—21,00 Po- 

igadanka aktualna. 21,00—22,00 Koncert w wyk. Ka
peli Ludowej F. Dzierżanowskiego. 22,00—22,15 „Za 
kulisami Ollmpjady" — feljeton — wygi dr. Zb. 
Grabowski. 22,15—22,25 Wiad. sportowe. 22,25—23,00 
Muzyka taneczna z Ciechocinka. 23,00—24,00 Płyty.

PROGRAM TORUŃSKI
6,00 Audycja poranna. 14,30 Płyty. 16,00 Utwory 

Schuberta z płyt: Uwertura do Roeamundy, Im
promptu, marsz węgierski, marsz wojskowy D-dur, 
Aye Maria, Moment Musical i Impromptu G-dur. 
18,00 Feljeton. 18,10 Słynni wiolonczeliści na pły
tach. 18,30 Koncert reklamowy.

Dalsze ofiary dla poszkodowa 
nych przez huragan

Pro- 
zł., K. 

10,— zł., 
M. 
zł.,

Fundusz Bezrobocia — 500,— zł., 
boszcz- parafji Pluskowęsy — 100,— 
Rosiński — Papowo Toruńskie 
Zarząd Miejski Podgórz — 121,47 zł.
Olejniczak fa. Hadega Toruń — 100,- 
Jan Sliżewski — Toruń — 20,— zł., Wacław 
Maćkowiak, Toruń — 50,— zł., Czesław Gór
ski, Toruń — 100,— zł., Zarząd Okręgowy 

W piątek, dnia 14 sierpnia 1936 r., zmarł

Franciszek Klopocki 
radny miasta Torunia

Sp, Zmarły jako członek Rady Miejskiej służył bezinteresownie 
miastu swoją radą i doświadczeniem życiowem.

Jetfo pamięci'

Zarząd I Rada Miejska 
w Toruniu5101C

Podziękowanie
Przewielebnemu ks. Okrajowi, ks. kap. Skalskiemu, ks. Rzosce, ks. Chude» 

mu, Delegacjom Organizacyj i Towarzystw, oraz Wszystkim, którzy oddali ostatnią 
przysługę memu przedwcześnie zmarłemu mężowi ś. p.

FRANCISZKOWI KAUBE
oraz tym, którzy w tej ciężkiej dla nas chwili okazali nam swoje współczucie 
i pcmoc, składam tą drogą

najserdeczniejsze podziękowanie
Helena Kaubowa

Msza św. żałobna odbędzie się we wtorek. 25 bm, o godz. 9*tej w kościele farnym.

Rodziny Policyjnej, Toruń — 50,— zł., Bro
nisława Jankowska, Toruń — 10,— zł., To
warzystwo Restauratorów, Grudziądz — 
25,— zł., Związek Pracy Obywat. Kobiet To
ruń — 11,— zł., firma Wiebusch — Cegiel
nia w Rudaku — 5.000 sztuk cegieł, firma 
Jacobs — Cegielnia w Lubiczu 4.000 sztuk 
cegieł.

Podziękowanie
Zarządowi Towarzystwa Polsko- 

Brytyjskiego, a w szczególności p. Paw» 
lowskiemu, pragnę wyrazić tą dragą 
mą wdzięczność za udzielenie mi po« 
mocy i życzliwość okazaną w tak 
ciężkich i tragicinych dla mnie chwi* 
lach.
sniMk Władysława Czajkowska

Giełdy
BYDGOSKA GIEŁDA ZBOŻOWO-TOWAROWA 

z dnia 17 sierpnia 1936 r.
żyto 14,50—14,75; palenica standartowa 20.25 

do 20,75; jęczmień: browarowy 18,50—19,50; je
dnolity 17,25—18,25; zbiorowy 112/113 f. 17—17,25; 
zbiór. 108/10 f. 16,25—16,75; owies 13,25—14,25; mąka 
żytnia: wyciągowa 0—80 proc. wł. w. 23—23,50; 
gat. I 0—50 proc. wł. w. 22,75—23; gat. I 0—65 proc. 
wL w. 21,50—22; gat. H 50—65 proc, wb w. 18—18,75; 
razowa 0—95 proc, wł. w. 17,75—18,50; poślednia po
nad 65 proc. wL w. 16,75—17,75; mąka pszenna: 
gat. I wyciągowa 0—20 proc. wł. w. 34,25—36,25; 
gat. IA 0—45 proc. wł. w. 23,25—34,25; gat. IB 0—55 
proc. wł. w. 32,50—33,60; gat. IC 0—60 proc. wł. w. 
31.75—32,75; gat. ID 0—65 proc. wł. w. 30,75—31,75; 
gat HA 20—55 proc. wł. w. 28,75—29,75; gat IIB 
20—65 proc. wł. w. 28,25—29,25; gat. HC 45—55 proc, 
wł. w. 27,25—28,25; gat. IID 45—65 proc. wł. w. 26,50 
—27,50; gat. HE 55—80 proc. wł. w. 25,25—26,25; 
gat HF 55—65 proc. wł. w. 22,25—22,75; gat. HG 
60—65 proc. wł. w. 21,25—21,75; razowa 24,25—24,75; 
otręby żytnie wymiął stand. 10,50—10,75; otręby 
pszenne: miałkie stand. 10,50—11; średnie stand.
10—10,50; grube stand. 10,75—11,25; otręby jęcz
mienne 11.50—12,50; rzepak zimowy bez worka 32— 
34; rzepik zimowy bez worka 33—35; mak: niebie
ski 49—52; gorczyca 29—31; groch: Wiktorja 22— 
26; Folgera 21—24; płatki ziemniaczane 14,50—15,25; 
makuch: lniany 17,50—18; rzepakowy 13,75—14,25;' 
słonecznikowy 42/44 proc. 16,50—17,50; słoma żytnia 
prasowana 2,50—3; siano nadnoteckie luzem 6—6,50.

Ogólne usposobienie: spokojne.

NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 17 sierpnia 1936 r.

Waluty
Belgi belg. 89,76—89,33; dolary Sta. Zjedn. 5.8834 

do 5,29dolary kanadyjskie 5,3134—5,2834; floro 
ny 361,62—359,90; franki franc. 35,07—34,91; franki 
szwajcarskie 173.62—172.78; funty ang. 26,79—26.63; 
guldeny gd. 100,20—99,80q korony czeskie 20,10- 
19,70; korony duńskie 119,59—118.75; korony norwe
skie 134,58—133,60; korony szwedzkie 138,08—137,10 
liry włoskie 36,50—34,50; marki fińskie 11,81—11,60; 
marki niem. 138—133; szylingi austrj. 99—98; marki 
nlem. srebrne 149—144.

Dewizy
Belgia 89.58—89,76—89.40; Berlin 213,98—212.92; 

Gdańsk 100,20—99,80; Holandja 360,90—361,62—360,18 
Kopenhaga 119,59—119,02—119,01; Londyn 26,72— 
26,79—26,65; Nowy Jork 5.3144—5,32%—5,30%; No
wy Jork kabel 5,31s/,—5,327/,—5.30»/,: Oslo 134.58— 
133,92; Paryż 35—35.07—34.93; Praga 21,96—22—21,92 
Sztokholm 137,75—138,08—137,42; Szwajcaria 173,28 
do 173,62—172,94; Wiedeń 99,20—98,80; Włochy 42— 
41,80; Helsingfors 11,81—11,75; Mtmtreal 5,31 %— 
5,29%.

Tendencja: niejednolita.
Akeje

Bank Polski 97; Węgiel 14,25; Lilpop 12,90; O- 
strowiec serja. „b‘‘ 28,75.

Tendencja: przeważnie słabsza.
b

GDANSK
Polecamy następująco firmy:

Artykuły szewskie 
wkładki dla płaskich stóp i narzędzia 

HURTOWNIE 218 Od DETALICZNIE

CARL FUHRMANN,

DYWANY, tirany I materiały 
2108 meblowe

F Magazyn specjalny Langgasse 20/21 tel. 24223

AUGUST MOMBER 6.m.b.H.^.W.°X

Eleganckie parasole
WYKWINTNE TOREBKI polec, firma

IOII KARAU, Lanjgasse 55,

abryha stempli
(pieczęcie) szyldy — klisze — szablo* 
ny — rytownlctwo w różnych wykonaniach 

J. Bruhn, Hundegssse 118, telef. 22620.

ARDEROBYu‘T.rr,.,"-
WIEH-BERLIH, BEKLEIDUH6 6. m.b.H, 
stos Breitgasse 108

ALEPKI TŁOCZONE
Druk wypukły.

Werner Evert 3978
Breitgasse 17, Telefon *4819-

WM07 DIM PAŃ I PANÓW

PETER Korbasiewicz, SiITma#

Z
 ELEGANCKI 2977

AHEAD KRAWIECHI 
bogato zaopatrzony w materjaly angielskie. 
Otto Sommerfeld ni,8‘

Keeówki goliatowe
Poczwórnej wytrzymałości — Chemicz. fąrbiarnia 

Zakład wulkanizacyjny obuwia gumowego.
369 Warsztat obuwia na miarę 1 reparaóyjny.
M UII er s 6oliath-Sohlerei ztó i?“X

OGŁOSZENIE.

Sprzedaż gospodarstwa rolnego
w drodze ustnego przetargu publicznego

Wydział Powiatowy w Tczewie sprzeda w dro
dze ustnego przetargu publicznego najwięcej dają
cemu nieruchomość, położoną w Nicponi pod Gnie
wem składającą się: z roli 16.79,30 ha, z pastwiska 
57,35 ha, z łąk 4.27,89 ha i zabudowań.

Przetarg odbędzie się na miejscu w Nicponi we 
wtorek, dnia 25 sierpnia 1936 r. o godzinie 13-tej.

Warunki sprzedaży poda się na miejscu. Bio- 
rący udział w licytacji winni złożyć wadjum w wy
sokości 1.000. —zł. w gotówce lub papierach warto
ściowych według obecnie notowanego kursu.

Wydział Powiatowy zastrzega sobie prawo do
wolnego wyboru oferenta oraz prawo niesprzedaży 
majątku żadnemu z oferujących.

Oglądanie nieruchomości odbywać się może co
dziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
10-tej do 13-tej. Położenie nieruchomości wskaże 
wójt gminy Gniew-wieś.

Tczew, dnia 14 sierpnia 1936 r. 5095
Przewodniczący Wydziału Powiatowego;

Starosta Powiatowy 
w z. (—) Witold Piwnicki, 
wicestarosta powiatowy.

PRZETARG OFERTOWY.
Państwowa Szkoła Morska w Gdyni rozpisuje 

przetarg ofertowy na dostawę artykułów żywno
ściowych dla statku szkolnego „Dar Pomorza" na 
okres ośmiomiesięcznej podróży zimowej w r. 
1936/37, a mianowicie: mięsa świeżego mrożonego, 
wyrobów masarskich, pieczywa, towarów kolonial
nych, warzywa, masła, jaj.

Oferty na specjalnych formularzach, które otrzy
mać można w Kancelarji Internatu, należy skła
dać w zapieczętowanych kopertach z napisem: 
„Oferta na dostawę artykułów żywnościowych dla 
statku szkolnego Państwowej Szkoły Morskiej 
„Dar Pomorza" pod adresem Szkoły Morskiej Gdy
nia, ul. Morska 81 — do dnia 22 sierpnia godz. 11 
rano, w którym to dniu nastąpi otwarcie ofert.
Zl. 363.Dyrekcja Szkoły. (5090
Sygnatura: 901/36. (5096

WEZWANIE.
Komornik Sądu Grodzkiego w Chełmży Fran

ciszek Gramowski, mający kancelarję w Chełmży 
ul. Chełmińska 17, podaje do publicznej wiadomo
ści, że dnia 16. września 1936 r. o godz. 9-ej przy
stąpi do opisu nieruchomości Chełmża tom II kar
ta 20 i 21 własność Oskara Trenkla, kupca w Cheł
mży, do której skierowana została egzekucja w po
szukiwaniu wierzytelności w kwocie 5094.78 guld. 
holend. z 6% odsetkami i kosztami, przypadającej 
wierzycielowi „Industria" Spółdz. z ogr. odp. w 
Tczewie od dłużnika Oskara Trenkla, kupca w 
Chełmży i wzywa wszystkie osoby, nieuczestniczą- 
ce w postępowaniu, aby przed ukończeniem opisu 
zgłosiły swoje prawa do wymienionej nieruchomo
ści lub jej przynależności, jeżeli prawa tych osób 
stanowią przeszkodę do egzekucji.

Dnia 13. sierpnia 1936 r.
(—) Gramowski, 

Komornik Sądu Grodzkieao.

Km. 734/36, 1236/36, 2100/35, 2098/35, 1050/36. (5110
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Gdyni rew. II, 
Józef Penk, zamieszkały w Gdyni, ul. Leśna 3, na 
zasadzie art. 601 K. P. C. ogłasza, że w dniu 20-go 
sierpnia 1936 r. odbędzie się publiczna licytacja ru
chomości, a mianowicie:

o godz. 11 w Gdyni Świętojańska 18: 1 aretmo- 
metr, 1 biurko, oszac. na 700 zł.;

o godz. 12 w Gdyni Kwiatkowskiego 21: 1 regał 
do składu i 2 stoły składowe, oszac. na 50 zł.;

o godz. 13,30 w Gdyni Abrahama 9: 300 mb. li
stew do obrazów, oszac. na 600 zł.;

o godz. 14,30 w Gdyni Świętojańska 53: 1 maszy
na do pisania „Royai", 1 szafka do akt i 1 biurko 
oszac. na 390 zł.

Przedmioty można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu sprzedaży w czasie wyżej oznaczonym.

Gdynia, dnia 17 sierpnia 1936 r.
Komornik:

(—) Józef Penk. 
Zlecenie Nr. 840.

GDYNIA

ELEWACJA
Gdynia, Morska nr. 49 

Telefon 22,73
Marmur, granit. Ia> 
strico, szlachetne 
tynki, własnej fabrykacji 
Stopnie—Marmurek do 

lastrica — Xylolit. 2143
Ceny zniżone o 3°%-

Sygnatura: Km. V. 1098/35 i nast.
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Grodzkiego w Bydgoszczy V re

wiru Stefan Jaroszyński, mający kancelarję w Byd
goszczy ul. Śląska Nr. 3, na podstawie art. 602 k. 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
21 sierpnia 1936 r. o godz. 10,30 w Minikowie pow. 
Bydgoszcz odbędzie się 1-sza licytacja ruchomości, 
należących do Albina Stylo, składających się z o- 
koło 160 ctr. jęczmienia w słomie, oszacowanych na 
łączną sumę zł. 1.120,—.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1936 ft
(—) Jaroszyński, 

Komornik.

Wytwórnia MEBLI
STEFAN SABAŁA

Gdynia, ul. Świętojańska 73. 
Sypialki, jadalki. gabinety 
męskie, kuchnie oraz wszei« 
kie meble wyściełane wla« 
snego wyrobu. Ceny przy* 
stępne. Wykonanie solidne.

4452M

Chcesz dobre I tanie

MEBLE 
zwróć się z zaufaniem 

tylko do
POMORSKIEGO 
SKŁADU MEBLI
Gdynia, Świętojańska 99.

4492 M

Samochód-taksówka 
w dobrym stanie, oraz 

motocykl
z przyczepką „Harley" po 
gruntownym remon. sprze> 
dam tanio spowodu likwi. 
dacji interesu. Wiadomość: 
Gdynia, telef. 14’63, lub w 
redakcji „Gazety Morskiej".

SiraMk.

Okazja.
Za pożyczki państwowa 
oraz za świadectwa tymcza* 
sowc można nabyć wjzel. 
kie towary konfekcji, ga« 
lanterji i obuwia, R. Na
górska, Gdynia, Starowiej- 
ska nr, 5. 4»4°Mk

PRZETARG
ofertowy na dostawę 565 m* 1 2 3 * kamienia polnego 

do nowej powłoki tłuczniowej na drogę państwo
wą Nr. 17/6 Kostrzyń—Toruń w powiecie inowroc
ławskim, na odcinki:

1) od km 94,198 do km 94,954 = 340 ms
2) od km 95,854 do km 96,356 = 225 m‘
Oferty w zapieczętowanych kopertach należy 

składać w Krajowym Urzędzie Budownictwa w 
Bydgoszczy ul. Kwiatowa nr. 8 do dnia 31 sierpnia 
br. do godz. 12-ej w południe, o którym to czasie 
nastąpi otwarcie ofert.

Krajowy Urząd Budownictwa zastrzega sobie 
prawo wyboru oferenta, wzgl. nie uwzględnienie 
żadnej oferty. Warunki dostawy wyłożone są do 
wglądu w biurze Krajowego Urzędu Budownictwa 
codziennie w godzinach urzędowych. (5113

Bydgoszcz, dnia 17 sierpnia 1936 r.
(—) Inż. J. Łukawski,

Krajowy. inspektor budownictwa.
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TO WTOREK, DNIA 18 SIERPNIA 1936 R.

TORUŃ

"kiermasz^
Świeżo nadszedł wagon towaru! 
Więc zwracamy na to uwagę!
I do tego tani — a solidny!
A przytem gatunkowo bez zarzutu!
Tem bijemy naszą konkurencję!
O tem wiedzą dobrze nasi Klienci! 
Wystarczy raz kupić, aby być sta= 

łym odbiorcą!
I należy oszczędzać i tylko w 

„KIERMASZU" kupować!

„KIERMASZ ŚWIATOWY”
BRACIA rymarscy

TORUŃ - Stary RyneK 30

285 mrg.
drenowane, w tem 12 mg. 
łąki, jeden plan, kontyg. 
buracz. 2,200 ctr, prywat, 
bud. obszerne w bardzo 
dobrym stanie, wodociągi, 
dom 5 pok., sad i ogród., 
bez inwent. i żniw, pozost. 
pasza i słoma oraz zasiew 
i uprawa 100 mg, cena 55,000 
wpłaty 30,000 reszta hipot., 
pow. Inowrocław, 8 kim. 
od miasta poi. w pow. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza" 
Toruń, pod nr. 4915C.

Oddz. Gdynia, Tczew.

320 mrg.
drenowane w tem 12 mg. 
łąk, jeden plan, ł/s żyt, re, 
szta buracz. bez żniw i in, 
wentarzy, pozost. słoma i 
pasza, zasiew i upr. 150 mg. 
od stacji i miasta 4'/s kim. 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu, dwór 14 pok. w 
pięk. parku, bud masyw, 
dobre. Cena 90,000 wpłaty 
22,000 zl, reszta hip. w tem 
25.000 B. R. w pobliżu Ta. 
runią. Oferty do Administr. 
„Dnia Pomorza" Toruń pod 
nr. 4915 C.

I-i Mow mieszkania 
z wygodami najchętniej na Bydgoskim 

poszukuję od 1 września br.=
Oferty pod nr. 5115 do Adm. „Dnia Pomorza"

825 mrg.
drenowana ziemia, większa 
część buracz. pew. część 
średnia, bud. b. dobre dwór 
piękny o 13 pok- w parku. 
Inwentarze kompl. z pełny, 
mi żniw, cena 240000 wpłaty 
90.000reszta hipot. pow. Mo, 
gilno, od stacji 2 kim. rów, 
nież i miasta. Oferty do 
Adm. „Dnia Pomorza".

49I5C
Wszyscy wiedzą, że

MEBLE
wszelkiego rodzaju najtaniej 

kupujesz w firmie
B. Włudarczak 

Toruń. Prosta 5. 3862 C

TAPETY
Franaszka 

w najnowszych deseniach 
DROGERJA

„UNIVERSAL"
Toruń, Szeroka 17. 1425C

Poszukuje 
przedstawiciela do branży 
galanteryjnej z gwarancją. 
Oferty do Administracji 

„Dnia Pomorza", Toruń.
SoyóCk

Skład
kolonjalny i delikatesów najs 
lepszy punkt Torunia. Ce, 
na około 15.000 zł. Odpo, 
wiedź pism, za załączeniem 
znaczka. Oferty do Admin. 
„Dnia Pomorza" pod nr. 
5116 Ck._______________

Skład
porcelany : naczyń kuchen, 
nych, dobrze zaprowadzo
ny. prima punkt handlowy 
w Toruniu. Cena 12.000 zł. 
Odpow. na pism, za załącz, 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr, 
5116 Ck.

Skład
papieru i galanterji 30 lat 
prosperujący Cena około 
4.000 zł. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr. 
51x6 Ck.

Bar
i butelkowa sprzedaż, głów, 
na ulica z powodu choroby 
sprzedam. Cena 7,500 zł. 
Odpow. na pism, za załącz, 
znaczka. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr. 
5116 Ck.

Mieszkania
S, 6 i 3 pokojowe na 2-gim 
piętrze w centrum miasta 
do wydzierżawienia. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza" 
pod nr. 5x16 Ck.

Dom 
dochodowy z dwoma skla, 
darni najlepszy punkt To, 
runią, cena 120,000 wplata 
75,000 zl. Oferty do Adm 
„Dnia Pomorza" pod nr. 4914.

Toruń - Bydgoskie 
dom 3 piętr. w dobrym sta, 
nie masyw, roczny dochód 
7,5°° zł., cena 53,000 zl, 
wplata 23,000 zl. reszta dłu, 
goletnia hipot. n:sko proc. 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza" pod nr. 4914.

Km. 721/34. (5109
OBWIESZCZENIE

Komornik Sądu Grodzkiego w Toruniu rewiru III 
Brunon Duplicki, urzędujący w Toruniu przy ul. 
Św. Jakóba pod Nr. 7, na zasadzie art. 679 K. P. C. 
obwieszcza, że w dniu 18 września 1936 r. od go
dziny 10,30 rano, w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego 
w Toruniu, pokój Nr. 33, odbędzie się sprzedaż z 
publicznej licytacji nieruchomości miejskiej, skła
dającej się z trzech parceli budynków gospodar
czych, stolarni, warsztatów i ogrodu, położonej w 
Toruniu przy ul. Grudziądzkiej, powiecie Toruń
skim, województwie Pomorskiem, oznacz, polic. Nr. 
55, obejmującej powierzchnię 8139 metrów kwadra
towych, która stanowi własność mistrza ciesiel
skiego Franciszka Schneidera.

Nieruchomość ma urządzoną księgę hipoteczną 
w Sądzie Grodzkim w Toruniu, Toruń-Mokre Tom 
33 karta 922 i Toruń-Mokre Tom 41 ka.rta 1129.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na 
sumę zł. 40.886.85 karta 922, zł. 9.100.— karta 1129.

Sprzedaż zaś rozpocznie się od ceny wywołania 
t j. od kwoty zł. 30.665,15 karta 922, zł. 6.825,— 
karta 1129.

Licytant przystępujący do przetargu powinien 
złożyć rękojmię w gotowiźnie w kwocie zł. 4100 i 910 
albo w takich papierach wartościowych bądź ksią
żeczkach wkładkowych, instytucji, w których wol
no umieszczać fundusze małoletnich, i że papiery 
wartościowe przyjęte będą w wartości % części 
ceny giełdowej. Przy licytacji będą zachowane 
ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem 
publicznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne; że prawa osób 
trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przy
sądzenia własności na rzecz nabywcy bez zastrze
żeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu 
nie złożą dowodu, że wniosły powództwo o zwol
nienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i 
że uzyskały postanowienie właściwego Sądu, na
kazujące zawieszenie egzekucji: że w ciągu osta
tnich 2-ch tygodni przed licytacją wolno oglądać 
nieruchomość w dni powszednie od godziny 8-e, 
do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego mo
żna przeglądać w Sądzie.

Toruń, dnia 14 sierpnia 1936 r.
I (—) B. Duplicki,

KAZMIERSKIEGO 
koniaki, likiery i wódki.

Smakosze piją

Hurtowy skład i detal w Gdyni Świętojańska 35.
Wystawiam na wystawie gastronomicznej 4985M

OGŁOSZENIA:

Dom
nowy, 7 mieszk. po x i 3 
pokoj. z komfort, bez opl. 
stem pl. i podatków, ogrod. 
Cena 45,000, wpłaty 35,°°°, 
hipot. 10,000 Bank Gospod 
po 3*41. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza" pod nr.
4914C

Dom
dochodowy z składem pry, 
ma punkt handlowy doch. 
roczny n.ooozl., cena9°,ooo 
wpłaty 70,000, hip. 20.000. 
Oferty do Administr. „Dnia 
Pomorza" pod nr. 4914C

Dom
masyw, z ogrod. Bydgoskie, 
doch. mieś. 280 zł. Cena 
16,000 zł. wplata 10,000 re, 
szta hip. Oferty do Adm. 
„Dn a Pomorza" pod nr. 
4914 C.

Dom
nowy, 4 mieszk. 3 i 4 po, 
kojowe, mieszk. z wszelk. 
wygodami i ogrodem. Cena 
32,000 zł. got. Oferty do 
Adm. „Dnia Pomorza" pod 
nr. 4914C

Okazja
dla emeryta, dom 4 mieszk 
po 2 pok. : kuch., elektr., 
3 piętra masyw. Cena 10,000 
zł. i przej. 1.500 hip. Oferty 
do Adm. „Dnia Pomorza ‘ 
pod nr. 4914 C.

70 mrg.
dren, z peln. żniwem kom> 
pletnem in w. elektr. światło, 
szosa, szkoła, kościół w 
miejscu od stacji 4 kim., od 
Torunia 10, budynki masvw. 
dobre, cena 21.000 przejęcie 
3000 hip. pry w. i rentv rocz= 
nej 230 zl. Oferty do Adm. 
„Dnia Pomorza". 4915C

Tynk szlachetny
najwyższej jakości różnych 

odcieni dostarczamy
posadek! I stopnie

Toruń, Nowy Rynek 7
3931 C

z sztucznego marmuru wv< 
konujemy solidnie 1 tanio 
„CERAMENT" Sp.zo o.tel.2728

podwórzowego kupię. Pods 
górz, ul. Kluczyki 2, 1. ptr, 

49ń2Ck

GRUDZIĄDZ
Gospodarstwo

z rąk niemieckich 131 mórg, 
ziemia pszenna, dobre za. 
budowanie, cale żniwo, 
kompl. inwentarze, powiat 
Wąbrzeźno. Cena 30.000, 
wpłaty 20.000 zl, Płoszyńs 
ski, Grudziądz, Plac Styczs 
nia 27. 5io6Gk

Znalazca
suczki „Lala" ratlerki zagi, 
nionei 2 bm uprasza się o od, 
prowadzenie za wynagrodzę, 
niem, blok oficerski Pomia, 
rów Rudak, Dr. Piwowar, 
czyk. 5°99Ck

Poszukują ucznia
(zamiejscowy) z dobrej ros 
dżiny do składu kolonjaL 
nego. Natychmiastowe zgk>» 
szenia z życiorysem przyj, 
muje administracja „Dnia 
Grudziądzkiego Ilustr.“Gru. 
dziądz. 5107GIC

Zlecenie Nr. 753/IX. (5108
PRZETARG.

Starostwo Krajowe-Pomorskie, Toruń, ul. Fosa 
Staromiejska Nr. 1, ogłasza publiczny przetarg na 
wykonanie robot ziemnych i przepustów przy bu
dowie nowej drogi wojewódzkiej Warlubie—Zel- 
goszcz na odcinku: Jeżewnica—Zelgoszcz o długości 
15,9 km w powiecie starogardzkim.

Bliższe informacje otrzymać można w godzinach 
urzędowych w Starostwie Krajowem Pomorskiem, 
Wydział Drogowo-Budowlany, gdzie można otrzy
mać również druki przetargowe, t. j. ślepe koszto
rysy z załącznikami za opłatą 10,— zł.

Oferty na przepisowych drukach należy składać 
do dnia 27 sierpnia 1936 r. godz. 12-ej w Starostwie 
Krajowem Pomorskiem, w kopertach zalakowa
nych i zaopatrzonych napisem: „Oferta na budo
wę drogi". Dc oferty należy dołączyć kwit na wpła
cone wadjum w Kasie Głównej Starostwa Krajowe
go, ul. Fosa Staromiejska Nr. 1 (parter) w wyso
kości 2% oferowanej sumy w gotówce lub w pań
stwowych papierach wartościowych.

Oferty bez wadjum, jak również wniesione po 
terminie nie będą rozpatrywane.

Starostwo Krajowe Pomorskie zastrzega sobie 
prawo swobodnego wyboru oferenta, wzgl. nie 
przyjęcia żadnej ferty, jak również prawo swobod
nego. zmniejszenia, wzgl. zwiększenia ilości robót 
w ramach posiadanego kredytu. Zastrzega się rów
nież prawo ewentl. unieważnienia przetargu.

Starosta Krajowy Pomorski.
Do akt Km. Nr. 2556/34, 857/36, 920/36. (1502

OBWIESZCZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu re

wiru I Lewicki Stanisław, urzędujący w Grudzią
dzu przy ul. Budkiewicza Nr. 9, obwieszcza, że na 
dzień 4. września 1936 r. o godz. 10-ej został wy
znaczony opis i oszacowanie nieruchomego mająt
ku Łasin karta 17, stanowiącego własność Banku 
Ludowego w Łasinie pow. Grudziądz, położonego 
w Łasinie przy Rynku pow. Grudziądz.

W związku z powyższem, na zasadzie § 2 art. 
668 K. P. Ć. wzywa się wszystkie osoby, aby przed 
ukończeniem opisu zgłosiły swoje prawa do pomie- 
nionej nieruchomości lub jej przynależności.

Grudziądz, dnia 11. sierpnia 1936 r,
(—-) St. Lewicki, 

Komornik.

Numer akt: III Km. 777/36. (1503
OBWIESZCZENIE

O LICYTACJI NIERUCHOMOŚCI.
Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu re

wiru Ill-go Wojciech Janowski, mający kancelarję 
w Grudziądzu ul. Legjonów Nr. 15, na podstawie 
art. 676 i 679 k. p. c. podaje do publicznej wiado
mości, że dnia 2 października 1936 r. o godz. 10 w 
Sądzie Grodzkim w Grudziądzu odbędzie się sprze
daż w drodze publicznego przetargu należącej do 
dłużników Hildy, Giinthera i Ruth Pegen nierucho
mości: Grudziądz karta 1231, składającej się z par
celi gruntu o powierzchni 358 m2 oraz zabudowań: 
domu mieszkalnego czynszowego 2-piętrnwego, szo
py drewnianej oraz parkanu. Nieruchomość pq- 
łożona jest w G-rudziądzu przy ulicy Generała Bro
nisława Pierackiego 4.

Nieruchomość oszacowana została na sumę zł. 
35.670,—, cena zaś wywołania wynosi zł. 26.752 
gr. 50.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest zło
żyć rękojmię w wysokości zł. 3567,—.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo w 
takich papierach wartościowych bądź książeczkach 
wkładkowych instytuevj, w których wolno umie
szczać fundusze małoletnich. Papiery wartościowe 
przyjęte będą w wartości trzech czwartych części 
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe wa
runki licytacyjne, o ile dodatkowem publicznem 
obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości 
warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do li
cytacji i przysądzenia własności na rzecz nabywcy 
bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem 
przetargu nie złożą dowodu, że wniosły powódz
two o zwolnienie nieruchomości lub jej części od 
egzekucji i że uzyskały postanowienie właściwego 
sądu nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licyta
cją wolno oglądać nieruchomość w dni powszednie 
od godziny 8-mej do 18-tej, akta zaś postępowania 
egzekucyjnego można przeglądać w Sądzie Grodz
kim w Grudziądzu, ul. Ks. Budkiewicza, sala Nr. 20.

Dnia 12. sierpnia 1936 r.
(—) W. Janowski, 

Komornik.
Km. III. 942/36. (1504

OBWIESZCZENIE
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik Sądu Grodzkiego w Grudziądzu III re
wiru Wojciech Janowski, mający kancelarję w 
Grudziądzu przy ulicy Legjonów 15, na podstawie 
art. 602 k. p. c. podaje do publicznej wiadomości, że 
dnia 20 sierpnia 1936 r. o godzinie 11-ej w Grudzią
dzu przy ul. Placu 23 Stycznia 7 odbędzie się I-sza 
licytacja ruchomości, należących do Waltera i Zo- 
fji Polley‘ów, składających się z: 1 biurka dębowe
go z fotelem, 1 szafy bibljotecznej dębowej, 1 stoli
ka okrągłego z płytą mosiężną do palenia, 1 popiel
niczki stojącej, 1 stołu okrągłego dębowego, 1 lam
py stojącej z abażurem, 1 kanapy pluszowej w 
kwiaty, 2 foteli pluszowych, 1 dywanu kokosowego 
wym. c. 3X4, 1 lampy wiszącej 10 pkt. świetlnych, 
1 obrazu w złoconej ramie, 1 stolika dębowego do 
kart, 1 bufetu dębowego, 1 stołu dębowego owalno- 
go rozsuwanego, 6 krzeseł dębowych wybitych go- 
beliną, 1 zegara ściennego, 1 kanapy z obudowa 
pluszową i lustrem, 2 foteli pluszowych, 1 lampy 
wiszącej 7 pkt. świetlnych, 1 dywanu kokosowego 
wym. 2X3, 2 obrazów w czarnej ramie, 2 kompl. 
firan na 2 okna z karniszami mosiężnemi, 1 lodo
wni, 2 kompl. firan na 2 okna (ciemne w kwiaty) 
z mosiężnemi karniszami, 1 umywalni z lustrem i 
płytą marmur., 1 szafy dębowej z lustrem, 1 goto- 
walni z lustrem, 2 nocnych stolików, 1 umywalni 
bez lustra i płyty marmur., 1 lampy wiszącej z zie
lonym abażurem (5 pkt. świetlnych), 2 kompl. fi
ran na 2 okna z mosiężnemi karniszami, oszaco
wanych na łączną sumę 2435,— zł.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji w 
miejscu i czasie wyżej oznaczonym.

Grudziądz, dnia 13 sierpnia 1936 r, 
(—) w. Janowski, 

Komornik.

PRZETARG.
KIEROWNICTWO BUDOWY LOTNISKA W RUMJ1

Kierownictwo Budowy Lotniska ogłasza nieogra
niczony przetarg

na wykoś sprzedaż trawy
z obszaru 80 ha. Zainteresowani mogą otrzymać in
formacje w Kierownictwie Budowy Lotniska co
dziennie (prócz niedziel i świąt) w godz. od 8—15-tej. 
Oferty należy składać z podaniem ceny za 1 ha 
i ogólnej kwoty za 80 ha trawy na piśmie, podpi- 
sanem przez oferenta w kopertach zalakowanych i 
przesłać pod adresem Kierownictwo Budowy Lo
tniska w Rumji do dnia 21 sierpnia 1936 r. do godz. 
12-tej. Rzeczywistą powierzchnię wykażą pomiary. 
Gdyby oferent oferty nie mógł zalakować, zalakuje 
kierownictwo w jego obecności. Przy składaniu 
oferty oferent wpłaci w Kierownictwie Budowy Lo
tniska wadjum w wysokości 3 procent kwoty poda
nej w ofercie. Kierownictwo zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta oraz zażądzenie ewentualnego 
przetargu ustnego, w razie gdyby przetarg z roz
prawy ofertowej nie dał wyniku. 5024M

(—) Inżynier Tadeusz Piaskiewicz, 
kier. Budowy Lotniska.

wiersz milimetrowy na stronie 7-łąmowąj • ■ . ■ ■ 0.20 zł 
w tekście na pierwszej stronie ......... 1.00 zl 
w tekście na drugiej i trzeciej stronie . , . , , , . 0 80 zł 
w tekście na dalszych stronach....................................... 0.50 zł
Drobne za słowo 15 gr. Pierwsze słowo 1 wyrazy tłustym dru

kiem liczymy podwójnie.
Za ogłoszenia sądowe i urzędowe w drobnym składzie 25 nroc. 

drożej.
Dla poszukujących pracy i nekrologi 25 proc, zniżki. 
Komunikaty 50 gr za wiersz.
Za ogłoszenia skomplikowane 1 z zastrzeż, miejsca 20 procent 
nadwyżki. W W. M. Gdańsku cennik ogłoszeniowy jest Iden
tyczny z cennikiem dla Polski, z tem jednak, że rachunki mogą 
być regulowane w guldenach gdańskich na podstawie noto
wań Giełdy Gdańskiej z dnia poprzedzającego dzień wpłaty.

ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI:
W ekspedycji miejscowych agencyj .•••••..■ 2.00 zł
Z odnoszeniem do domu .. 2.20 zl
Przez pocztę z odnoszeniem do domu ....... 2.40 zl
Pod opaską .............................................................................4,50 zl
W Gdańsku przez pocztę . 2.32 gd; przez gońca . . 2.00 gd
W Gdańsku z odbieraniem w administracji wprost . 1.75 gd
SSagranicą . .................................................... 4.00 zl
W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą (np. prze
szkody w zakłądzie, strajki) Administracja nie odpowiada za 

niedostarczenie pisma.

Redaktor odpowiedzialny:
T»el a w Wytyk, Toruń, ul. Mickiewicza 4Ł

UWAGI:
Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj
mniejsze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Ogłoszenia 
drobne przyjmujemy jedynie do 50 słów, powyżej — liczymy 
według rozmiaru. Zastrzeżeń miejsca dla ogłoszeń drobnych 
nie przyjmujemy, dla innych tylko wówczas, gdy za takie za
strzeżenie zostanie zapłacona przewidziana w cenniku 20 proc, 
nadwyżka. Omyłki, które zasadniczo nie zmieniają treści 
ogłoszenia, nie upoważniają do żądania zwrotu gotówki, ani 
też nie zobowiązują Administracji do bezpłatnego powtórzem* 
ogłoszenia. Uzasadnione reklamacje będą uwzględniane o 
zostaną wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogło«»a- 
nia, lub od daty otrzymania rachunku. Przy sądowem ściąga
niu należności rabat upada. Za terminowy druk i przepisane 

miejsce ogłoszenia Administracja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny za sprawy W. M. Gdańska: Wilhelm Griinsmawn, Gdańsk, Kassubischer Markt 21. I. p. — Redaktor odpowiedzialny na Bydgoszcz: Wacław Górnicki, Bydgoszcz, ul. Mars*. 
Focha 12. — redaktor odpowiedz, na Gdynię: Wiktor Mielników, Gdynia, ul. Min. Kwiatkowskiego, gmach „Paged‘u“. — Redaktor odpowiedzialny na Grudziądz: Wacław Gańcza, Grudziądz, 
, Plac 23 Stycznia 10. I/-* Redaktor odpowiedzialny na Tczew: Leon Form a ń ski, Tczew, Kościuszki nr. 1. _

wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza „Gryf" z odpow udziałami w Toruniu. Za ogłoszenia odpowiada Administracja. Czcionkami Pomorskiej Drukarni Rolniczej S. A. w Torunw.


